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P r s i D H i r a t a  w y i o s l :
w ®  L w o w i ® :  

m iedęcznie 2  korony; —  za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :  
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h 
kwartalnie . . 7 ,  50 .
miesięcznie

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie
miesięcznie

9
3

W Niemczech miesięoznie 3 M. 60  fen. 
W innych krajach miesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie swaca.

A d res: „Dzlwalk Patoki" — Lwów, piat Marjaokl l. 7.
Telefonn Nr. 171 wychodzi 2 razy dzicnnio.

O g ł o s z s i i a .
Za jeden wiersz petit*wy albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 w y.azów ; następne po I 1/* hak. 
Doniesienia c  ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 

40 halerzy.

N n ie r pojedynczy:
we L w ow ie: 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 

poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . ' 1 0  halerzy

„Los von Rom" na Bnkowinie.
L w ó w  19 sierpnia.

Antikatolicha agitacja prusofilów au strja - 
ckich, k tórą  — sądzimy — zbyt lekceważy 
sobie opiuja publiczna, nietylko nie osłabła, ale 
rozszerza się terytorjaln ie i czyni z dniem  każ­
dym większe postępy. — Dowodem tego fakt, 
który stw ierdza ?zerniowiecka Gazeta polska, a 
który pow inienby stać się przedm iotem  pow a- 
żaej uwagi sfer katolickich.

Od szeregu la t istnieje na Bukowinie s to ­
warzyszenie .N iem ców  chrześcjańskicb*, założo­
ne przez p a ru  prusofilskich profesorów  tam te j­
szej wszechnicy. Stowarzyszenie to  zapisało się 
już w naszej pamięci usiłow aniam i, zm ierzają­
cymi do zgerm anizow ania kościołów katolickich 
na Bukowinie i uczynienia ich środkiem do 
agitacji politycznej, oczywiście w kierunku pru - 
sofilskim i protestanckim . Nie mogąc uczynić 
kościoła swem narzędziem, P rusacy  bukowińscy 
zrzucili maskę i w  tej chwili p róbują  osłabić 
i zniszczyć katolicyzm na Bukowinie. Oto, co 
pisze pow ołany organ Polaków bukowińskich:

.N ieraz już pismo nasze w ciągu la t swe­
go istnienia zwracało baczną uwagę na to , że 
na  Bukowinie, zwłaszcza w ostatnich czasach 
szerzy się prusofilizm w sposób zatrw ażający. 
Agitację w tym  kierunku prow adzą tutejsi N iem ­
cy protestancy w ogólności, a w szczególności 
protestańscy pastorow ie.

,C i wiedząc, że siła spoczywa w inteligencji, 
zbliżają się do niej i propagują  gorliwie wśród 
niej swoje idee, które krystalizują się i ukry­
w ają w haśle : ,L o s  tton R om !*

,W s'.ak  gdy na  jednem  z posiedzeń tu te j­
szego stowarzyszenia G ustaw a Adolfa rozw ijano 
program  protestanckiego ruchu, wyraźnie ośw iad­
czono s ę za tem , aby wytężyć us Iow ania w 
tym  kierunku, by za kilka lat w ż a d n y m d o m u 
czerniowieck.m n i e  b y ł o  o b r a z u  p a p i e ż a .

.1 sprytnie zabrano się do rzeczy: oto p a ­
stor tutejszy F ronius stw arza tak zw. .m isję 
kobiet* czyli przez kobiety rozw ija misję p ro ­
testancką. P ro testan tk i pojaw iają s ę w dom ach 
katoli kich i zostaw iają tam  antikatolickie bro­
szury, które zapraw ione jadem  nienawiści prze­
ciw katolii yzmowi, oddziaływuią zgubnie na czy­
tających. (Tak np. broszura G rassm anna o teo- 
logji m oralnej sw. Alfonsa Ligourego rozpowsze­
chnia się bardzo w naszera mieście).

.P ro te s tan tk i p racują  wogóle skrzętnie we 
wskazanym  im kierunku. W iem y np. że pew na 
pani dom u, pro testan tka, używała wszystkich 
sposobów, by nakłonić służąrą swoją do 
odstępstw a od wiary katolickiej. Powiedzieliśmy 
zaś ju t  wyżej, że ruchem  protestanckim  kierują 
zwłaszcza pastorow ie. Ci korzystają z każdej 
sposobności, by tylko zbezcześcić Kościół kato­
licki; czynią to praw ie na każiem  kazaniu, jak 
np . pasto r w Radow cach.

,N a zakończenie zaś tych krótkich uwag 
podam y jeszcze jedną rzecz charaktystyezną. 
Uto Tow arzystw o ehrześcjańskich Niemców 
(ChristL D .u tsch . Verein) pow iada, że ono nie 
propaguje protestantyzm u. Z ostatniego jednak 
num eru : B ukow inaer Bote, dow iadujem y się, 
że T ow . powyższe prenu tneiu je  między innem i 
następujące p :sm a: 03td<nitsche Rundschau,
OberBchieai3chi deutsche Zeitung  i Freidenker... 
K om entarze do tego faktu są, jak  sądzimy, 
zbyh czne. *

Proces o język polski.
Kaszubi, których filologowie niemieccy uw a­

żają za sam oistny szczep, a nie p jJski, zaczy­
nają przychodzić do sam owiedzy i przyznaw ać 
się otw arcie do narodow ości polskiej. Oczywi­
ście nie podoba się to władzom pruskim , które, 
jak  zwykle, uciekają się do środków  przym uso­
wych, a zwłaszcza do procesów. Na tem  tle to­
czył się niedaw no proces przed sądem  w Gdańsku 
przeciwko Płom ieniowi i tow arzyszom  z nastę­
pującego p o w o d u :

(33)

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez
Kazim ierza Glińskiego.

P an Ignacy przez sekund kilka miał h e t­
m ańskie złudzenia. W  sobie Lubomirskiego, w 
Sójkowskiej w idńal przerażone wojsko tureckie, 
a w tłu *zku złotą buław ę b ry lan tam i sadzoną. 
Ale m aehiuw szy kilkakroć gospodarskiem  n a ­
rzędziem, nasapał się i rzek ł:

— A ^m a d u s i ! Rum iankow ego naparu  as- 
p an n a  mi dasz.

Zdjął szubę, pożegnał Sójkowską i na spo­
czynek do... oficyn ndał się hetm an  wielkiej bu­
ławy.

P a n  Filip obudził się przed św item  i już 
spać nie mógł. N apróżno przew racał się z boku 
na  bok, sen nie przychodził, a nie wiedział sam 
dlaczego? Czy dlatego, że Tećka m u się krę­
ciła wciąż przed nosem, czy, iż przedtem , zatrzy­
mawszy się w chutorze Panasiuka, po gospo- 
darsku w konopiach się w yspał? czy może dla­
tego, że słowik pod sam em  oknem na krzewie 
bzu usiadł i zaczął swoje tęsknoty wywodzić? 
P a n  Filip najw yraźniej słyszał, jak  ów  m instrel 
w iosenny w o la ł:

— Teć — kaa 1 — Teć — k a a !
— A czego? a  czego?
— Pódź — pódź — pódź — pódź I
— P o  co? po co?

Przy sposob lości spisu ludności 1 grudnia 
1900 zażądało, jak  piszą G azeta G dańska  25 
ojców rodzin we Wielkiej W si pod Puckiem , 
od nauczyciela miejscowego Sobczaka, aby w 
kartach jako język ojczysty podkr ślił wyraz 
.polski* nie zaś .kaszubski*. Nauczyciel, który 
działał w myśl władz wyższych, nie chciał oj­
com rodzin owych kart pokazać, choć był to 
uczynić pow inien, a gdy się dopom inali i na 
zawezwanie natychm iastow ego opuszczenia po­
mieszkania, nie rozeszli się od razu, zadenun- 
cjował ich o najście dom u. — Sąd w Pucku 
ogrom nie był oburzony na podobną zuchwałość 
pruskich poddanych i skazał 21 obywateli na 
wysokie kary, dwóch zaś oskarżonych : P łom ie­
nia i K orthalsa naw et na sześć miesięcy wię­
zienia. P odsądni wnieśli apelację i uzyskali 
w sądzie wyższym w G dańsku w części złago­
dzenie kary, — a tylko jeden  uwolnienie zu­
pełne.

Mad Morskiem Okiem.
(Od naszego korespondenta).

Z a K O p a n e  15 sierpnia.
Jakby w w ykonaniu jednej z rezolucji 

ostatniego wiecu tatrzańskiego, zalecającej de­
m onstracyjne pielgrzymki do Morskiego Oka, 
ruch wycieczkowy w kierunku zagrożonej .P e r ły  
T atr*  wzmógł się w ostatnich dniach kolosalnie, 
bezprzykładną zaś w prost i dotychczas nigdy 
jeszcze nieosiągniętą frekwencję przyniósł z sobą 
ubiegły poniedziałek. Prześliczna, może najp ię­
kniejsza w Polsce droga, budow ana kosztem 
wydziału krajowego, w ijąca się m alowniczo 
w śiód gór i lasów, sięga już lak  daleko, że od 
sam ego Morskiego Oka dzielą ją  zaledwie dw a 
kilometry. Poniew aż jednak  na  przestrzeni m niej 
więcej ostatniego kilom etra odbywa się jeszcze 
ostateczne wykończenie drogi, przeto dojechać 
m ożna tylko do tak zw anej .K an ty* , obskurnej 
karczm y leśnej, zbudow anej koło olbrzymiego 
kam ienia tej sam ej nazw y. S tąd zostawiwszy 
konie i powóz, trzeba się sporą  godzinę drzeć 
pod górę, w śród gąszczów leśnych aż do chwili, 
gdy przed oczyma naszemi roztoczy się obraz  
olbrzymich tu rn i Mięguszowieckich, u których 
stóp, niby na dnie lejka, rozlew a się ciem no­
niebieska tafia Morskiego Oka.

Oczywiście, źe pierwszą rzeczą, której się 
szuka po dotarciu do brzegów jeziora, są  W ę­
grzy. Znajdujem y ich, niestety, na stanow isku. 
Więc nie są legendą, więc napraw dę uzbrojeni 
w bagnety, dem onstracyjnie obozują na spornym  
obszarze o kilkaset kroków od schroniska Tow . 
tatrzańskiego. Rozpoczęta tuż nad brzegiem 
Morskiego Oka budow a drew nianybh koszar dla 
żandarm erji węgierskiej została wpr; wdzie w strzy­
m ana, czego widom ym  znakier jest biały 
szkielet budynku, odcinający się r,& tle stoków  
Żabiego, ale też na tem  kończy się nasz tryum f. 
Bo opodal, w prowizorycznym szałasie, obozuje 
bez przerwy zm ieniająca się co dobę w arta 
węgierska, złożona z piętnastu  uzbrojonych 
żandarm ów  z wachm istrzem  na czele. Więc do­
tą d  rzekome ustępstw o rządu węgierskiego jest 
p ro stą  farsą, a satysfakcja, jaką  osiągnął gali­
cyjski rząd krajowy, rów na się zeru.

N astroju wojowniczego nad Morskiem Okiem 
nie zauważyłem  ani w śród górali, an i w śród 
turystów , an i wreszcie ze strony przeciwnej. 
W śród tłum u turystów , którzy częścią przybyli 
od granicy węgierskiej, częścią z Zakopanego 
przez Z aw rat piechotą, lub przez Kantę, gdzie 
zastałem 130 fiakrów, powozów i furek, tw o­
rzących form alny obóz, wcale pokaźny procent 
stanowili Niemcy i Węgrzy. Wogóle dopiero 
nad Morskim Okiem widzi się, ilu cudzoziemców 
przew ija się przez nasza T atry . Zwłaszcza 
Niemcy odcinają się charakterystycznie swoimi 
wcale nie ładnym i ko3tjum am i alpejskim i. Na 
śeianaeh budynków , w śród napisów  i podpisów, 
którym i podróżujący filister pragnie utrw alić 
pam ięć o sobie, spotyka się m nóstw o niezrozu­
miałych aforyzm ów  i wykrzykników m adziarskich

Buźkiii! buźkiii!
— Cium — ciom — ciom — c io m !
— Cm -a ! — C-m a !
Miłosna ta ru lada nie pozwoliła panu  Fili­

powi oka zmrużyć.
Zerw ał się...
Był już świt.
Podszedł na palcach do Jaśka, który z ręką 

założoną pod głowę na wznak leżał i spal sm a­
cznie. L isiura, jaką był okryty do połowy, zsu­
nęła się z loża, ale młodzieniaszek nie czul tego, 
oddychał sw obodnie piersią obnażoną, a takim 
głębokim snem spal, że m ożna byłoby z m o­
ździerza wypalić, a pew nieby się nie obudził.

P a n  Filip stanął nad nim  i patrzał.
Płow e włosy Jaśka rozsypały się w kędziory 

bujne, usta  barw y jagody kalinowej, m ałe a 
wilgotne były, że niejedna dziewka u d a tn a  po­
zazdrościłaby icb Ja śk o w i; nad  w argą złociły się, 
jakby z jedw abiu  ukręcone wąsiki, a rzęsy przy­
mkniętych powiek długim cieniem na policzki 
się kładły. Adonis piękniej nie wyglądał, gdy 
dał się przez Afrodytę um iłow ać:

— Ł adne chłopię! — szepnął pan Filip.
W pół usuniętą lisiurę do rąk  wziął i okrył

go pieczołowicie,
Jaśko się poruszył, wyciągnął, otw orzył 

oczy, spojrzał na pana  Filipa... uśm iechnął się, 
a że dzień biały źrenice m u łaskotał, nacią­
gnął okrycie na głowę, skulił się, jak  bobak, 
obrócił się bokiem i spał dalej. Znać było, że 
to  spojrzenie w raz z uśm iechem  do pana  Filipa 
skierow anym , pozostaw ało daleko za granicam i 
świadom ości, te  ów sen w  tej chwili był po­

i niemieckich, równie głupich, jak  wszystkie tego 
rodzaju p róby  przekazania się potom ności.

Nigdzie jednak  an i śladu .w zburzenia* . 
Zdaje się, że na gwałcie oparty  węgierski stan  
posiadania, został już ulegalizowany, dzięki 
.znanej energji* naszych władz krajowych. Za- 
pytuję górala, czy żandarm i wągierscy pozw a­
la ją  wchodzić na  sporne terytorjum  naszym 
ludziom. O dpow iada m i:

— Poniektórem u pozwolą, a poniek tórem u 
nie. W ęgry zawsze coś zmyślają.

Proszę być z tego lrąa ry m .
T en  w idok| apatji, jaka z naszej strony 

panu je  na całej linji w spraw ie odzyzkania 
jednego z najpiękniejszych zakątków  ziemi pol­
skiej i widok tryum fującego bezpraw ia W ęgrów, 
jest nad wszelki wyraz przygnębiający. Ale nie 
wiem dopraw dy, czy jeszcze w wyższym stopniu 
nie przygnębia owo straszliw e zaniedbanie, ów 
brud, ów nieporządek, jaki przybyw ającego tu  
tu rystę  wita na każdym kroku. Na wybrzeżu 
jeziora, rów nie, jak  na drew nianej glorjetce, 
zDudowanej przez Tow . tatrzańskie, p iętrzą się 
form alne stosy śmieci i starych papierów , które 
turyści bez skrupułu  porzucają, spożywszy owi­
nięte w nie prow ianty . Spraw ia to nad  wyraz 
przykre w rażenie. Aż tu ta j goni za nam i ty p o ­
wy, polski nieporządek, którego po uszy m am y 
w m iastach i psuje nam  zaraz u w stępu, olśnie­
wający efekt pejsażu. Tow. tatrzańskie nie mo­
gło się zdobyć na opłacenie parobka, którego 
obowiązkiem  byłoby usunąć porzucane stosy 
potłuszczonycb i pom iętych papierów  z glorjetki 
i z brzegów jeziora. z.daje się,; że nie w ym aga­
łoby to  zbyt wielkich ofiar pieniężnych, a może 
przecież z czasem i publiczność nasza przyzwy­
czaiłaby się do porządku i przestałaby się za­
chowywać nad  brzegam i Morskiego Oka, jak 
w chlew ku.

Bardzo sm utny widok typow ej nędzy gali­
cyjskiej przedstaw ia także schronisko Tow arzy­
stw a tatrzańskiego. N aw et .tym czasowość* jego, 
uwidoczniona na szyldzie, nie uspraw iedliw ia 
tego, co się tu  dzieje. Najpospolitsza karczm a 
wiejska wygląda porządniej, aniżeli ten  p row i­
zoryczny hotel, który w swoich brudnych i du­
sznych ścianach gości tu rystów  z całego kraju. 
W ybrawszy się z rodziną na wycieczkę dw u­
dniow ą, m usiałem  zanocować nad  Morskiem 
Okiem i rzecz prosta, zawinąłem  do schroniska, 
zapytu jąc o nocleg. Na brudnej werandzie tło ­
czyła się kupa przyjezdnych, oczekując na za­
mówione potraw y, — u uruKa, rów nie liczna 
falanga, w śród zgiełku, gorąca i mdłego zapa­
chu sm ażonych i gotujących się specjałów, 
szturm ow ała o nie w prost u źródła, t. j. w ku­
chni: T am  udało mi się wyłowić gospodarza
lokali.

Obywatel ten  objaśnił m nie, że w drodze 
szczególniejszych względów mogę zanocować 
jeązcze... na strychu. Na dictum  takie przew i­
nęła mi się p r.ez  głowę myśl, czyby obejrza­
wszy czemprędzej Morskie Oko, nie wracać 
zaraz do W anty, a stam tąd  czekającym na 
mnie fiakrem do Zakopanego, lecz nadciągający 
ulewny deszcz uniem ożebnił, niestety, odw rót. 
Było zapóźno. Zdecydowany ostatecznie spać 
na strychu (byłem w tow arzystw ie 3 kobiet!), 
wdałem  się w dalsze układy z gospodarzem  
schroniska.

— Więc stanow czo nie ma już ani jedne 
go pokoju?

— Nie ma, panie. T rz tb a  się mieścić, jak  
można. Schronisko jest obliczone na trzydzie­
ści osób, a były już wypadki, że gościliśmy na 
noclegu o ś m d z i e s i ą t  (!!!).

— Prow adź mnie pan  na strych — m ó­
wię zrezygnowany, widząc, że deszcz się ro zp a­
dał na dobre, a całe Żabie, Rysy, Mięguszowie­
ckie i Mnich, otaczające półkolem Morskie Oko, 
utonęły zupełnie w chm urach.

W chodzimy po wąskich i karkołom nych 
schód sach na stryszek. Ciemno. Nie widzę nic 
na pół kroku przed sobą.

— Co tu  je s t?  — zapytuje gospodarza.
— Pięć sienników, proszę pana

trzebą nad potrzeby, którem u się też oddał z j 
całą rozkoszą znużonego, a młodego ciała.

P an  Filip, z iście m atczyną troskliwością, 
pow tykał brzegi lisiury za krawędź loża — i 
przynęcony wołaniem  słow iczem : .p ó d ź  — pódź 
— p ó d ź ! * wyszedł do ogrodu.

Sójkowską wiedziała o pow rocie Filipa, bo 
m ówił, że powróci — ale o jego gościu przy­
godnym  nikt jej jeszcze szepnąć nie mógł. Co­
dziennie, o godzinie szóstej z ran a , przynosiła 
panu  Filipowi do loża garniec zsiadłego mleka
w bładyszce, które on sum iennie zjadał, jako
ranny  posiłek. I dzisiaj też o właściwym czasie 
weszła z siadłem  mlekiem do sypialni dziedzica, 
a widząc okryiego lisiurę Jaśka, którego, oczy­
wiście za Filipa wzięła, stanęła nad  nim  z hła-
dyszą sw oją i odezwała się pó łszep tem :

— Filipku!
Jaśko nie poruszył się.
— Filipeńku.
Jaśko an i m ruknął.
— Mleko zsiadłe i śm ietana! Spróbuj, a 

podziękujesz Sójkowskiej, takie sm aczne.
Ale Jaśko nie daw ał znaku życia.
W tedy pani Sójkowską trąciła  go w łokieć.
— W staw aj-że już F ilipku! A  to  ci się 

sen udał!
Do w pólrozbudzonej świadom ości Jaśka 

doszły w y razy : Filipku, Filipeuku, śm ietana,
w staw aj... Ziewną] więc szeroko, wyciągnął się, 
aż łoże zatrzeszczało i ruchem  szybkim odrzucił 
z głowy lisiurę.

Sójkow ską wrzasnęła na widok nieznajom ej 
sobie figury m łodzieńca; hładysz w ypadła z rąk

Słom a zaszeieściala mi rzeczywiście pod no­
gami.

— Czy tu  już może kto w ynajął któryś z 
sienników  ?

— Dotychczas nie, proszę pana, ale ten 
strych jest obliczony na t r z y n a ś c i e  o s ó b (!!!).

Ciarki przeszły mnie po skórze. Podzięko­
wałem za gościnę i uciekłem coprędzej z silnem 
postanow ieniem  nocow ania na glorjetce, której 
ławki wydaw ały m i się w ytw orną sypialnią w 
porów naniu  z tą  ciem ną no rą  z trzynastu  sien­
nikam i! Lecz litościwe nieba zesłały m i swoją 
pom oc w tych fatalnych opalach. O kilnaście kro­
ków od schroniska stoi m ała karczemka góralki 
Burow ej, osławionej swoimi procesam i z T o­
warzystw em  tatrzańskiem . Pukam  tam , zapy­
tu ję  o nocleg i dow iaduję się, że .p a rte r*  jest 
już całkowicie zajęty, ale m ożna spać — na 
strychu. Znowu strych! Chcę uciekać, lecz 
ulewa przytw ierdza mnie do m iejsca. Jestem  
zdany na łaskę i niełaskę Burowej i filozoficznie 
postanaw iam  już brać, co dają W indujem y się 
na strych. Co za n iespodzianka! Na strychu 
je s t sześć łóżek i okno, praw dziw e okno, prze­
puszczające trochę dobroczynnego św iatła. O sta­
tecznie rozbijam y tu ta j nam ioty.

Lecz o to  w ylania się nowa trudność. P o ­
kazuje sią bowiem, że z sześciu łóżek cztery są 
już w ynajęte przez innych pasażerów , W ęgrów, 
a tylko dwa są  wolne. Pom ysłow a gospodyni 
im prow izuje tedy na poczekaniu dodatkow ą sy­
p ialn ię: w spiżarni strychow ej, w sąsiedztwie 
okropnie cuchnącego zgniłego m ięsa. Bierzemy. 
Upływa kw adrans. Nowa k a ta s tro fa ! Do go­
spody Burowej zgłasza się jakieś przemoczone 
tow arzystw o — z kobietam i. N aturalnie rycer­
skość nakazuje ustąpić coś koniecznie ze zdoby­
tego stanu  posiadania. Układy kończą się w 
ten  sposób, że panie o trzym ują łóżka, a m ęż­
czyźni postanaw iają  heroicznie 3pać na podło­
dze. I tak  ostatecznie układam y się do ,snu .*  
W iatr hula po zakam arkach stryszka, woda 
przecieka przez szczelinę, a p i ę t n a ś c i e  osób 
bierze się za bary  z Morfeus^em w w arunkach,
0 jakich pojęcia nie m iałem , jadąc do Morskie­
go O sa!

Kto ponosi winę tej całej idylli? Czy T o­
warzystw o ta trzańsk ie?  Nie wiem. Ale to fakt, 
że Polacy, którzy od wielu la t przecież gospo­
d aru ją  nad  Morskiem Okiem, złożyli tu  dowody 
w prost przerażającego niedołęstwa, za które ru ­
mienić się trzeba. Tę praw dę należy głośno 
wypowiedzieć, bez względu na nic i nikogo. 
Cóżby z takiego czarującego kawałka ziemi zro­
bił każdy inny cywilizowany naród  w Europie, 
a co m yśm y zrobili! Brud i zaniedbanie rozta­
czają się dokoła. Nigdzie an i śladu kultury, ani 
śladu troskliw ej i um iejętnej ręki! Droga, któ­
rą  kraj ogrom nym  kosztem wybudow ał, um o­
żliwi tylko tysiącom  turystów  stw ierdzenie faktu, 
że nie jesteśm y w arci mieć nic pięknego, bo 
nie um iem y tego ocenić, ani wyzyskać.

W ciągu krótkiego pobytu  nad Morskiem 
Okiem m iałem  sposobność stwierdzić to na ka­
żdym kroku. Oto jeszcze m ała próbka. N aza­
ju trz  po m adejowym  noclegu u Burowej wy­
brała  się liczna p a rtja  tu rystów  do Czarnego 
S taw u, położonego wyżej od Morskiego O sa. 
Forsow na droga pod górę trw ała  godzinę. Zale­
dwie dotarliśm y do celu — zerwał się deszcz 
rzęsisty, który niebaw em  zam ienił się w ulewę. 
Poprostu  wierzyć się nie chce, ażeby w  prze­
w idyw aniu takiego w ypadku, który się przecież 
zdarzyć m usiał już tysiąc lazy  (zwłaszcza, że 
deszcz nad Morskiem Okiem nie należy do 
rzadkości), nie w ybudow ano dotąd  u Czarnego 
S taw u najzwyklejszej drew nianej altany, do 
którejby się m ożna było schronić! A jednak 
tak  jest. W  ulewny deszcz musieliśmy g o d z i ­
n ę  schodzić od Czarnego S taw u, brnąc po ko­
stki w strugach wzbierającej wody.

Nie koniec na tem . Zam ów iona łódź T o ­
w arzystw a tatrzańskiego nie raczyła przybyć, bo 
przewoźnicy bali się przemoczyć. I znowu trze­
ba było w szaloną ulewę okrążać brzegiem 
Morskie Oko, co trw ało nowej pół godziny. Tak

1 roztrzaskała się o drew niany brzeg łoża, a 
zsiadłe mleko wraz ze śm ietaną, poalalo Jaśka. 
T eraz Jaśko w rzasnął i zerwał się na rów ne 
nogi, s ta jąc  na  łóżku, czem znów dotknięta zo­
sta ła  panny  Sójkowskiej skrom ność. Skoczyła 
w drzwi i ruszyła przez wszystkie pokoje, a spo- 
tkawszy Iwaśka, krzyknęła w g lo s: — P an  dzie­
dzic się przem ienił!

Iwaśko buchnął śm iechem , dom yślając się 
wszystkiego, zanim  jednak  zdołał z błędu s ta rą  
pannę wyprowadzić, już kuchta i R adw ański 
o przem ienieniu się dziedzica dowiedzieli. Oczy­
wiście rzecz się prędko w yjaśniła, ale p an  Filip 
do rozpuku się śmiał i przy spotkaniu się z J a ­
śkiem w uet go zapy tał:

— Słyszałem, że m oja gospodyni w mleku 
kw aśuem  w ykąpała w aćpana.

Znać było po Jaśku, że tak  pokrzepiającego 
snu od daw na nie zaznał. Zmęczone oczy ja ­
śniej dzisiaj patrzyły, lekki rum ieniec policzki 
zabarw ił, uśm iech naw et na  ustach się pojawił.

— Kąpiel kąpielą, aiem jak  król się wy­
spał!... — odpowiedział.

Zaczął ubierać się szybko, a słysząc śpie­
wającego słowika, podszedł do okna i gwizdnął 
raz i drugi, raz jeden  i drugi wziął trel i prze­
dziwnie tak śpiew ać zaczął, że p an  Filip się 
zdum iał, a w ogrodzie słowiki wszystkie ude­
rzyły w chór jeden. Szczególnie nu ta  jedna była 
w śpiewie Jaśka, k tóra jakąś prośbą błagalną, 
jckiem ś w ołaniem  nam iętnem , krzykiem duszy 
rozdartej brzm iała. Tego dźwięku słowiki uchwy­
cić nie mogły, ucichły wszystkie naraz, jakby 
oniem iałe ze zdziwienia wielkiego, czy zgnębione

po półtoragodzinnej kąpieli na zimnem powie* 
trzu, zmoczeni do nitki, z rozłażącemi się kom 
pletnie trzewikam i, dotarliśm y na koniec do nie­
śm iertelnej Burow ej, aby się odrazu położyć 
do łóżek, dlatego tylko, że nikom u dotąd nie 
przyszło na myśl w ybudować za kilkadziesiąt zł. 
najzw yczajniejszej a ltany  ochronnej u Czarnego 
Staw u, do którego d rap ią  się co roku tysiące 
o s ó b !!!

Czy to nie skandal?
Jeszcze jeden fakt. Tow arzystw o ta trzań ­

skie sprowadziło w tym  roku aż z Brem y łódź, 
której .uroczyste* spuszczenie na wody Mor­
skiego Oka odbiło się echem w całej Polsce. 
W yobrażałem  sobie, że będzie to napraw dę 
m ały statek, odpow iadający rozm iarom  jeziora, 
które zajm uje przestrzeń 5 0  m orgów. Przyjeż­
dżam nad Morskie Oko, szukam owego w spa­
niałego nabytku  i zaajduję łódkę, d w a  r a z y  
m n i e j s z ą  od daw nej tratw y, obliczona na  12 
osób, form alną łupinę, której nie widać, kiedy 
dopływa do przeciwnego brzegu jeziora. D odaj­
my do tego, że twórcy tej lodzi nie zdobyli się 
już na pom ysł przykrycia jej daszkiem dla za­
bezpieczenia od deszczu (jazaa trwa 20 m inut) 
i... że przewoźnicy, zam ówieni poprzednio, zo­
staw iają  pasażerów  na  drugim  brzegu na p a ­
stw ę ulewy!

Zdaje się, że te próbki wystarczą dla wy­
robienia sobie pojęcia, jak pięknie gospodaru­
jemy nad najpiękniejszem jeziorem polskiem, 
po Które PrusaK z tamtej strony wyciąga coraz 
natarczywiej nienasycone łapy.

Wśród kurhanów Podola.
VI.

(Ćwik.) W obec stanow iska, jakie zajmował 
Kam ieniec w rzędzie m iast Polski, naturalnem  
jest zjawiskiem liczny poczet łacińskich św iątyń 
i klasztorów, fundow anych i dotow anych przez 
m ożnych panów  i szlachtę. Pierwsze miejsce w 
rzędzie kościołów zajm uje katedra, której po­
czątek odnoszą dzieje do czasów króla Ludwika 
węgierskiego, obdarzonego przez papieża tytułem  
królewskim.

Św iątynię tę  pod wezwaniem apostola 
P io tra  i Paw ła, w różnych epokach odbudo­
w yw aną, przem ienili T urcy ua meczet i dobu­
dowali m inaret, z którego im anow ie wzywali 
wiernych do modlitwy.

W  czasie panow ania T urków  przebywali 
kamienieccy biskupi we Lwowie, a dopiero Jan  
Chryzostom  Gniński doczekał się do pow rotu  dje- 
cezji. Z jego ram ienia oczyścił kościoły ks. Dłu- 
żewski, sufragan chełmski i on to  pustawi! nad 
półksiężycem m inare tu  widoczny obecnie posąg 
M atu  Boskiej. W idok z m inaretu  niezrów nany, 
dostęp jednak  z pow odu wąskich, starych scho­
dów Kamiennych utrudniony.

O statnim  biskupem  kamienieckim był A n­
toni Fijałkowski, poczem w m aju r. 1866 znie­
siono biskupstw o, a djecezję wcielono do dje- 
cezji lucko-żytomierskiej.

Fundacja drugiego, do dziś zachowanego 
kościoła dom inikańskiego, sięga czasu rządów  
książąt Korjatowiczów. P o  spaleniu pierw otnej, 
drew nianej św iątyni, z której ocalał wsławiony 
cudam i obraz N. P . Różańcowej, wybudow ali 
D om inikanie (r. 1 4 2 0 ) nowy kościoł, rozsze­
rzony i powiększony przez dodanie kaplic, n a ­
kładem P o to c iich  i Hum ieckicb. W r. 1 6 7 5  
zamienili Turcy i ten  kościół na  meczet i sp ro ­
wadzili z Carogrodu kazalnicę, k tóra  później 
znakiem krzyża pośw ięcona, stała się piękną o- 
zdobą dom u Bożego. Kazalnica ta  jest w yro­
biona z ciosu, zlozona tylko z dwóch S7tuk k a ­
m ienia, lekka, zgrabna, z barjerą , naśladującą 
brzeg koronkowy. Ł adna wieża kościoła za­
wdzięcza swe pow stanie Michałowi Potockiem u, 
staroście trem bow elskiem u (r. 1 7 3 7 ).

Do kościoła orm jańskiego, wschodniej a r-  
ch.tektury, sprowadzili wyznawcy około r. 13 8 0  
z Sebastopola słynny cudam i obraz N. P . Ma- 
rji, arcydzieło X wieku.

Kościół T ryuitarzy  z postacią Jezusa Na_

zwycięstwem nieznajom ego śpiew aka. Nagle 
Jaśko umilkł — przym rużył oczy, dech wcią­
gnął, a lekka bladość okryła m u twarz.

— Ależ z w aćpana m ajster! — zawołał 
p an  Filip. — Gdzieżeś się tak wywodzić n a ­
uczył ?...

— Gdzie ? — pow tórzył Jasko, jak senny. — 
A! w acpau m nie pytasz — odezwał się po 
chwili, jakby zbudzony. — O tl zazdrościłem 
śpiewu słowikom, a zresztą mówią, że potrzeba 
tworzy wynalazki.

Wyszli do ogrodu, dokąd pan  Filip kazał 
śniadanie przynieść, rozpytując, czy czego m u nie 
brak, prosząc, by o wszystkiem otw arcie mówił.

— Ja m yślą się biedzę, czem w aćpanu i tak 
za gościnność zapłacę — rzekł Jaśko, ściskając 
dłoń pana Filipa.

P an  Filip uśm iechnął się.
— Gdyby każdy chciał nam  płacić za to  — 

rzekł —  to w całej Polsce jeno sam ych krezu- 
sów  byś widział. Lękam się tylko, żeDyś nie za­
nudził się ze m ną.

— Niedługo tu  u was będę — szepnął Ja ­
śko. — A was bym chyba zanudzić bał się.

P a n  Filip dłoń swoją na jego ram ieniu 
położył.

— Powiesz mi, wasze, co ciebie boli?
— Nie poradzicie nic, — szepnął Jaśko.
— Kto w iel
— Nie pytajcie!
— No, to  przeczytaj mi waszmość ep ita- 

fjum  swoje.
Młodzieniaszkowi oczy zabłysły.
— To m ogę,— odpowiedział szybko. (C .d .n ).

ik to r  J a s iń s k i
Ł w l w i  g ł t w u k l i f  L  2  i m n —tw i K w i i i  u m y j

Składy:
Sridsoka L 127.

Ganaralna R apraicntacja dla Galicji i Bukow iny 
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH „

urządzą |ą  I dostarczają  kolej* poi**, la­
sów *, p rzo o o ti*  I s ta ł* , lokomotywy, w a- 
|U lk l  rozm aitych koastruko j), azyay, ud.

Katotoii I U u t ir n r  koawtatado.
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zareńskiegu w  głównym ołtarzu i kilku starym i 
obrazam i w  zakrystji, tudzież kaplica cm entar­
na, zam ykają obecny poczet św iątyń katolickich. 
W szystkie inne kościoły zam ieniono na cerkwie 
praw osław ne, lub oddano do użytku rządowych 
władz i insiytucyj. Do nich należały: kościoły
karmelicki, jezuicki (gm ach gim nazjalny) i fran ­
ciszkański, klasztor SS. Som inikanek, kaplica 
orm jańska z XIII wieku, kaplica PP. W izytek 
z klasztorem , dwie cerkwie unickie, klasztor 
Bazyljanów , w końcu cerkiew SS. P io tra  i 
P aw ła.

M ieszkańcami K am ieńca byli od daw na 
O rm ianie, R usini i Polacy, a każda z tych n a ­
rodowości m iała osobnego w ójta i ławników. 
O rm ianom  nadali przywileje książęta podolscy, 
a zatw ierdził je  W ładysl iw Jagiełło. Rusini o- 
trzym ali odrębną jurysdykcję z rąk  Kazimierza 
Jagiellończyka, Jan  Kazimierz zaś zrów nał (r. 
1665) we wszystkich przywilejach O rm ian i R u ­
sinów z Polakam i. Obok powyższych tych naro ­
dowości, gam ę i się w m ury Kamieńca cyganie 
i żydzi, którzy wcisnęli się dopiero za rządów 
tureckich. W ypędzono ich wprawdzie po pokoju 
karłowickim, przyjęto jednak napow ró t za rzą­
dów  rosyjskich.

Kończąc pom eżną w zm iankę o przeszłości 
K am ieńca odsyłam y czytelnika pragnącego po­
znać dokładnie dzieje grodu i ziem podolskich, 
do cennych prac dra Antuniego J. . i M. 
Rollego.

Pom im o, iż od czasu zajęcia Kamieńca 
przez Rosję sto przeszło lat upłynęło, spotyka 
turysta co krok resztki m inionej potęgi g ro­
du, obok nowych dzieł i urządzeń, dla k tó ­
rych nie szczędzą władze trudów  i nakładów. 
N ajbardziej zajm ującem i dla podróżnego są na­
turaln ie  ruiny zam ku, przem ienionego częściowo 
n a  więzienie. Z miejsca, na którem  stali okuci 
w stal rycerze, w yzierają dziś z za k ra t bez­
m yślne tw arze przestępców. Z ba»zt zamkowych, 
ozdobionych herbam i, trzy jeszcze w niezłym 
stanie, czw arta legła w gruzach i otworzyła w i­
dok na daleką okolicę. Potężnej grubości m ury 
sto ją zresztą niew ziuszone, znać na nich tylko 
tu  i ówdzie szczerby, wyżłobione gradem  kul i 
pocisków. Kilka ciężkich bom b wryło się do pół 
w tw arde cielsko m urów , skonało w śm iertel­
nych zapasach i sterczy od wieków ku nauce 
potom nych pokoleń.

Mały fejleton.
Faworyt królowej.

Niewiadom o, czy dum ni synowie Albionu 
przypom ną sonie datę 17 go sierpnia 1601 r. 
w chwili pastw ienia się nad  B oeram i? A p a ­
m iętna to  data  w historji Anglji, której nieza­
przeczona cywilizacja mieści jednak  w sobie ja ­
kieś szczątki krwawych okrucieństw , znam iennie 
cechujących całe dzieje Albionu.

Panow ała  wówczas Anglikom kobieta w 
osobie słynnej Elżbiety, słynnej chociażby przez 
skazanie na śm ierć innej kobiety-królowej, a 
zarazem  swej koleżanki, M arji S tuart. Stosunek 
tych dwu n iew iast-rm narcb iń  względem sie 
bie, ich antagonizm  polityczny, rei wij ny, a prze 
dewszystkiem... kobiecy, spopularyzow any w p o ­
ezji, d ram atach , powieściach i hislm-ja do­
skonale oświetliła. Z ofiary zdjęto aureolę m ę­
czeństwa poetycznego, przedstaw iając M ję S tu ­
a rt jako zalotnicę, lubiącą zm ianę w mil- stkach. 
Ale i królowa dziewica, tak bowiem urzędownie 
nazywała się Elżbieta, nie była nieprzezwycię 
żoną cnotą...

T a  polityczna i m ądra .m rów ka* w p rze­
ciwstawieniu do lekkomyślnego .konika pełne­
go* odznaczająca się obłudą purytańską, w grun­
cie zaś rzeczy była na punkcie erotycznym  po­
dobna do rzymskiej... Messolmy. N adto w El­
żbiecie tkwiła jakaś dziedziczność po ojcu H e n ­
ryku. T am ten  ścinał lub dusił swoje żony, ta 
podobnież postępow ała z kochankam i, a raczej 
z faw orytam i, tak bowiem ulubieńców  .k ró lo ­
wej dziewicy* nazyw ano.

Faw oryci byli urzędowi — stali, a obok 
nich i nieurzędowi, przechodni, co zależało od 
kaprysu Elżbiety. W łaśnie um arł urzędowy fa­
w oryt lord Dudley hr. Leicester (1588 r .), gdy 
na dworze pojaw ił się dziew iętnastoletni m ło­
dzieniaszek R obert Devereux, syn znakomitego 
wodza hrabiego Essex. Chłopiec ten, nadzw y­
czaj dowcipny, czelny i pomimo młodego wieku 
zepsuty, ,o  powierzchowności,* jak mówi w spół­
czesny kronikarz, .cherub ina  a duszy lueyperi,* 
zwrócił na siebie uwagę Elżbiety.

Królowa-dziewica Uczyła sobie już 55 wio 
sen, mogła tedy być śm iało nietylko m atką, 
ale naw et i babką młodziutkiego R oberta . Nie 
należy wątpić, że o jakichś szczerszych uczu­
ciach miłosnych m łokosi względem zgrzybiałej 
już królowej, nie było mowy. A jednak cały 
dw ór niebaw em  przestał mieć wątpliwości co 
do zawiązanego stosunk i między 9tarą kró :ową, 
a  m łodziutkim dw orzaninem .

R obert Dcvereux otrzym awszy po swym 
ojcu ty tu ł i hrabstw o Ess x, udzielone tylko za 
zasługi krajow e, został urzędowym faw orytem , 
następcą nieboszczyka Leicestera. Z apanow a­
wszy niepodzielnie nad sercem Elżbiety, p rzy­
bierał m aniery królewskie, każąc sobie składać 
hołdy najwyższym dostojnikom , posiwiałym w 
usługach krajow i mężom.

Burzyli się oni przeciw sm arkaczow atem u 
faworytowi, lecz bezskutecznie. Przykład kilku 
skazanych na w ygnin ie i konfiskata m ajątków , 
9kłonily resztę do uległości, zw Jaszcza, gdy ze 
zdziwieniem dostrzegli, jak  królowa, ta dum na 
i despotyczna Elżbieta, z rezygnacją znosiła 
upokorzenia. Bo i jej rozwydrzony powodzeniem 
faw oryt nie oszczędzał, dając ujście kapryśnem u 
hum orow i.

Posunął się naw et ten  Adonis do obelg 
i grubiaństw  względem podstarzałej Duleinei. 
Pew nego razu w obecności całego dw oru na 
m iłosne szepty Elżbiety, czyniącej mu wymówki 
z pow odu zbyt długiej podióży, odparł:

— Nie spieszyło mi się zobaczyć stare  
czupiradło.

Kiedyindziej znów, gdy E żb ie ta  oddaliła 
jednę z dam  dw oru, do której faw oryt robił słodkie 
oczy, rozwścieczony Essex uderzył pięścią kró- 
lowę w plecy. Sądzono, że tej obelgi Elżbieta 
nie zniesie. A resztow any R obert zażądał audjencji 
sam  na sam, po której wyszedł ozdobiony — 
orderem  podwiązki.

Od tej pory był już pew nym  bezkarności. 
Elżbieta m ianow ała go niebaw em  wicekrólem

Irlandji, inaczej Iranem , czyli W yspą zieloną 
zwanej Nieszczęśliwy to  kraj. klóry dopiero za 
dni na zych otrzym ał pew ne rów noupraw nienie 
z obyw atelam i Wielkiej Brytanji. W ówczas zaś, 
przed 300 laty, trw ała tam  wciąż w ojna.

Jak dziś T ransw aal, tak  w onej epoce Iran  
starała  się Anglja ujarzm ić. Mieszkańcy staw iali 
opór, a stąd płynęły potoki krwi. Przyłączyła 
się jeszcze i kwestja religijna. Irlandczycy, gor­
liwi katolicy, nie chcieli uznaw ać gw ałtem  na­
rzuconego im protestantyzm u, pod postacią t. z. 
kościoła anglikańskiego. Zm uszano ich silą do 
wykonyw ania przysięgi Elżbiecie, nietylko jako 
królowej, ale i jako głowie kościoła.

Kiedy hr. Essex pojawił się w charakterze 
wicekróla Irlandji, na czele powstańców, opie- 
rającycn się wojskom angielskim, siał h rabia 
Tyrode, znakom ity wódz i p a trjo ta  irlandzki. 
Pobił on na głowę Essexa. który wysłał do 
Londynu wieść o porażce. Elżbieta jakoś nie 
wiele brała do serca klęskę wojenną, skoro od 
pisała faw orytow i te  historyczne s ło w a :

.M niejsza o wszystko, skoroś ty hrabio 
zdrów i cały. Przyszłe ci pomoc, ty ustanów  
swego następcę, sam zaś pow racaj do tej, która 
liczy dni i godziny, kiedy ciebie nareszcie zo­
baczy.

Ale Essex tego najm niej chciał. Stanow isko 
dziesięcioletnie faw oryta już mu obmierzło. Li­
czył on wtedy niespełna 30 lat, gdy Elżbieta 
była już 65 letnią m atroną. Uciekłszy raz z Lon 
dynu, nie myślał o powrocie, a raczej chciał 
się doczekać śmierci królowej-dziewicy. O dm a­
wia więc prośbie opuszczenia Irlandji i wchodzi 
w układy z h rab ią  Tyronem , układy- dla An­
glji niekorzystne, a przedewszystkiem nie za­
szczytne.

To już pachlo zdradą kraju, wszyscy tedy 
nienaw istni Essexowi, sądzili, że Elżbieta od­
woła faw oryta i komu innem u powierzy wice- 
królestwo Irlandji. M ieść przecie zagłuszyła ra ­
cję polityczną. Królowa żadnej nagany nie 
udzieliła faworytowi, tylko coraz natarczywiej 
poczęła się domagać pow rotu.

Essex wówczas zawiązał rokow ania z k ió- 
lem szkockim Jakóbem , synem M arji Stuait., 
dom niem anym  następcą tronu  angielskiego. Cho­
dziło o strącenie Elżbiety z tronu. Był to więc 
form alny spisek. Na taki postępek faw oryta, 
królowa nie mogła już obojętną pozostać. W y­
dała rozkaz schw ytania wiarolomcy.

Lekkomyślny Essex dał się złapać i przy­
wieziony do Londynu, znalazł się w slynnem  
więzieniu Tow er. Sąd odbył się rychło, a że 
dowody winy były niezbite, zapadł wyrok, ska­
zujący hrabiego Essexa na śmierć. Królowa, od 
której zależulo potwierdzenie wyroku, ośm dni 
wstrzym yw ała się z podpisem, wysyłając do To- 
w ru poufnych wysłanników dla skłonienia Es- 
sexa, aby ją  prosił o laskę.

— Znam  cenę tej łaski — odparł dum nie — 
wolę śmierć, niż zobaczenie E żbiety.

Król iwa tedy podpisała wyrok, a nazajutrz, 
dnia 17 sierpnia 1601 r. h rabia Essex został 
w Tow rze ścięty.

Ostatni ten czyn faworyta więcej przynosi 
zaszczytu jego pamięci, niż poprzednie dostojeń­
stw a otrzym ane kosztem cynicznego podlegania 
kaprysom  Messaliny angielskiej.

Ta zaś, nie przestając opłakiwać faw oryta, 
w dwa lata później (1603 r.) rozstając się ze 
św iatem , kazała się pochować z m i.ńaiurą  
Essexa.

Tragikom iczna sielanka siedmdziesięcioletiiiuj 
królowej-dziewicy...

KRONI KA.
L w ó w  19 sierpnia.

S ta n  p o w ie trz a . Godzina 12 w  południe: 
Ciepłota -f- 26° G w cieniu; j ogod a; upał.

P ro g ra m  z ja z d u  d z ie n n ik a rz y  i przyjaciół 
Śląsfca na 24 i 25  sierpnia 1901  we Frysztaeie 
jest następujący: W sobotę, dnia 24  sierp n ia:
0  godz. 2 przyjęcie gości i obiad. O godz. 3 po- 
pułuJniu konferencja poufna w sali browaru O go­
dzinie 8 wieczorem wspólna wieczerza. W nie­
dzielę, dnia 25 sierpnia: O godz. 7 1/ ,  rano śnia­
danie. O godz. 8 rano zwiedzenie zagłębia karwiii 
skiego. O go Iz. 12 obiad w  Frysztaeie. O godz. 1 
popołudniu wycieczka do Marklowic. O godz' 6 
wieczorem odjazd gości z dworca w Piotrowicach.

Z m ian a  n a z w isk a . Namiestnictwo zezwoliło 
p Gerardowi Teofilowi Doskoczowi, słuchaizow i 
praw, zmienić nazwisko ro !owe, Doskosz n i Ar- 
miński.

S k ła d n ic e  p o cz to w e . Z dniem 25 bm. 
wejdą w życie dwie nowe składnice pocztowe 
w Królówce koło W iśnicza i w Surowicy p Bu­
kowsko.

S z k o ła  su k ie n n ic z a . Wpisy do krajowej 
szkoły sukienniczej w Rakszawie na kurs nauki, 
rozpoczynający się dnia 1 września, już s ę  rozpo­
częły. Warunki przyjęcia uczuiów zwyczajnych są: 
Ukończenie z dobrym postępem przynajmniej szkoły 
ludowej, lub odpowiednie temu wykształcenie w inny 
sposób nabyte. Ukończony 14 rok życia i n Użyte
rozwinięcie fizyczne. Bliższych wyjaśnień udziela za 
rząd szkoły. W roku 1 * 9 9 , utworzony został przy 
szkołę sukienniczej oddział dla tkactwa mechanicznego
1 stosownie do tego rozszerzono program nauki. 
Uczniowie, którzy ten oddział ukończą z ia leść mogą 
zatrudnienie w fabrykach sukna, jako starsi ro­
botnicy i majstrowie

W  sz k o le  k a d e c k ie j  odbył się wczoraj uro­
czysty akt promocji wychowanków tej szkoły na ka- 
detów-zastępców oficerów. Na tę uroczystość przybył 
o godzinie 11 marszałek porucznik F. Steinitzer i 
inni dygnitarze wojskowi. Nadto było obecnych w ie­
le osób cywilnych, rodzice i krewni wychowanków  
szkoły i przedstawiciele prasy.

Najpierw odbyła się we wzorowym porządku 
musztra, poezem 2 8  ukończonych słuchaczów wy­
stąpiło przed front, a komendant szkoły, p. Schmied  
odczytał im akt mianowania na zastępców oficerów  
z przeznaczeniem do różnych pułków piechoty i 
strzelców Następnie wygłosił do nich gen. Stei­
nitzer odpowiednią przemowę, poezem chorąży roz­
postarł przed nimi stary, podarty już w strzępy sztan 
dar 30  pp., któremu asystowała kompania wojska 
tego pułku i nowomianowani zastępcy oficerów zło­
żyli przepisaną przysięgę. Po tej ceremonji dobyli 
szabel, a orkiestra odegrała hymn ludowy. W ówczas 
przemówił do nich powtórnie marszałek-porucznik 
Steinitzer, tytułując ich już kolegam i; przedstawił 
im obowiązki oficera, między innymi położył nacisk 
na to, by uczyli się władania językiem ojczystym  
żołnierzy tego pułku, w którym służyć będą. Po­

nadto przemawiał komendant szkoły do nich, jako 
zakład opuszczających i do tych, co świeżo doń 
wstąpili. Uroczystość zakończyła się defiladą przed 
gen. Steinitzerem.

Istniejąca trzeci rok we Lwowie szkoła kadecka 
liczy obecnie 165  wychowanków, którym udziela 
nauk 15 profesorów, między nimi dwóch katechetów. 
Rok szkolny zakończył się 25  lipca.

Z n a sz y c h  z d ro jo w isk . Liczba gości kąpie­
lowych w Krynicy, doszła w  tym roku z dniem 13 
sierpnia do cyfry 3 3 4 2  rodzin, a 5 2 1 3  osób.

S p o czy n ek  n ie a z ie in y  a p te k a rz y . Na­
miestnictwo wystosowało ao przewodniczących gre­
m iów  aptekarzy w Galicji okólnik, w którym po­
wiedziano, że ministerstwo spraw wewnętrzuych 
zażądało przedłożenia opiuji gremjów w tym kie 
runku o ile byłoby wskazanem zaprowadzenie czę­
ściowego wypoczynku niedzielnego w służbie apte­
karskiej, bez szkody dla zachowania w niej ciągłego 
pogotowia i w jaki sposób dałoby się to przepro 
wadzić. Zarazem zażądało ministerstwo przedłożenia 
opinji gremjów w kwestji, czy i w jaki sposób na­
leżałoby ustanowić pewne należytości, ewentualnie 
pewne pod-yższenie taksy za wydawanie leków  
w porze nocnej, skoro zgłasza się po ich wydanie 
publiczność bez naglącej potrzeby. Odpowiedzi do 
maga się namiestnictwo do 'nia 15 września.

O b ła w a  za  rę k o p ise m  odbyła się w re­
dakcji Lecha , który z tego powodu pisze : „Nową
i to w krótkim czas e siódmą z rzędu wizytą urzę­
dową zaszczyconą zastała redakcja nasza ze strony 
prokuratorji Komisarz policyjny, p Hansch, w asy- 
śc e policji, szukał manuskryptu korespondencji 
z W rześni, w której była mowa o pewnym panu, 
co się litował nad zwierzętami Pomim o nad­
zwyczaj ścisłej rewizji, odnośnego manuskryptu nie 
znaleziono *

N ow y w y n a la z e k  S z c z e p a n ik a  Z Wiednia 
donoszą nam, iż Szczepanik wynalazł nowy pancerz, 
tkany z jedwabiu, który osobę, noszącą go, chroni 
zupelnife od ku! rewolwerowych i uderzeń szlyletu. 
Jeden taki pancerz p zesłał Szczepanik cesarzowi 
W ilhelm owi II, który żyje w ciągłej obawie przed 
zamachem anarchistów i od Szczepanika zażąda) e- 
duego pancerza. W arsenale wiedeńskim robiono 
z tym pancerzem próby, które dały świetny re­
zultat

Kula z karabinu Mannlichera na 30  kroków, 
przebiła w pr.wdzie pancerz, położony na blasze sta­
lowej, ale zdeformowała się i b achy nie naruszyła. 
Kula rewolwerowa na tę odległość od pancerza się 
odbija. Silne uderzenie sztyletem, pancerza nie na­
rusza Na 5 0  k oków nie przebija go także kula 
z karabina Mannlichera. Pancerz ten waży tylko 2 
kilogramy. Nowy ten wynalazek naszego rodaka, 
może wywołać wielki przewrót w uzbrojeniu armji 
i w  ogóle w taktyce wojennej, gdyż żołnierze uzbro­
jeni w ten pane rz, wolni są od pocisków kul. 
Sposób sporządan a pane- rza, jest tajemnicą Szcze 
panika

P r a s k a  g a l  e r  j a  s z tu k  p ię k n y c h . Z Pragi 
donoszą, iż cesarz w najbliższych dniach dokona 
nominacji kuratorjuru utworzonej przez siebie no­
wej galerji sztuk pięknych w Pradze. Prezesem ku- 
ratorji ma być mianowany hr. Jerzy Bouquoy.

C h o ro b a  e k sc e sa rso w e j E u g e n j i .  Z Paryża 
telegrafują, iż książę W iktor Napoleon otrzyma! 
wiadomość, że ekscesarzowa francuska Eugenja, 
wdowa po cesarzu Napoleonie III, ciężko zachoro­
wała w zamku swym. Farnborougli w Anglji. Książę 
wyjechał natychmiast do Anglji. W  tutejszych ko­
łach imperjalistów utrzymują, że s an zdrowia 75  
letniej ekscesarzowej budzi poważne obawy.

D o św ia d c z e n ia  K o ch a  Czterdziestoletni, 
1 0 0  kilogramów ważący lekarz Garnold W eil z Pa­
ryża udał się do Berlina, aby sobie dać zaszczepić 
u profesora Kocha tuberkuly. Chce w ten sposób 
pokazać, że prawdziwą jest teorja Kocha, jakoby 
gruźlea bydlęca nie mogła być przenoszoną na ludzi.

S c h w y ta n ie  fa łsz e rz a . F rankfurter Ztg. 
donosi w telegramie prywatnym z Miiwauke w 
Ameryce, że aresztowano tam Gerarda Terlindena, 
który przed niedawnym czasem uciekł był z N.e- 
miec, ścigany tam za fałszerstwo akcyj. Terlinden 
przyznał, że sfałszował akcyj na 1 */, miljona marek.

S y n  CriSpiegO. Z Rzymu donoszą, iż m ini­
ster sprawiedliwości udzielił listu żelaznego synowi 
Crispiego, który ścigany był listami gończymi z po­
wodu kradzieży klejnotów przed kilku laty popełnio­
nej. Crispi (sym umknął był wtedy do Ameryki. 
Obecnie, gdy Crispi młodszy z powodu śmierci ojca 
chciał powrócić do W łoch, minister udzielił mu listu 
żelaznego.

S t r e jk  s łu ż b y  tra m w a jo w e j w Rzymie i
MedjOlanie już się ukończył i wszyscy wczoraj po­
wrócili do pracy.

Z n o w u  w y p a d e k  z s a m o c h o d e m . W po­
bliżu Monastem w Alzacji, urządziły sobie dwie 
panie przejażdżkę na rowerach, gdy nagle na drogę 
przypędzi samochód. Zanim zdołały wyminąć, naje­
chał na nie samochó 1 i obie strącił z gościńca 
w przepaść. Z nieszczęśliwych kobiet, jedna ponio­
sła śmierć na m iejscu, druga została niebezpiecznie 
poraniona

B a n d a  z ło d z ie jsk a . Policja w A tonie wy 
kryła i uwięziła bandę złodziejską, złożoną z osób, 
której specjalnością było okradanie will pobudowa­
nych na brzegach Łaby. Naczelnikiem bandy był 
wielokrotnie karany kryminalista, robotnik Goeh a 
Aresztowanie rzezimieszków odbyło się z wielkiem  
niebezpieczeństwem, bo wszyscy mieli rewolwery 
nahite ostrymi nabo ami.

S am o b ó js tw o . Z Lubiany donoszą: Redaktor 
serbskiego pisma Nowo W rem e  z Zemlina, Sima  
Freis, rzucił się pod koła pociągu i został zmiażdżony 
Freis przybył niedawno do Lubiany, aby leczyć się 
w zakładzie hydropatycznym.

Z am ach  d y n a m ito w y  n a  o k rę t .  Przed 
paru dniami doniosły telegramy, że w porcie nowo- 
orleańskina usiłowano wysadzić w powietrze angiel­
ski parowiec transportowy „Mechamcian“, który tam 
ładował muły, przeznaczone d lt aimji afrykańskiej. 
Wybuch bomby uszkodził wprawdzie trzy płyty że­
lazne w  kadłubie statku ale szkodę rychło napra­
wiono, tak, że wyjazd statku tylko niewiele się opó­
źnił. Na łańcuchu kotwicznym znaleziono drut na 
18 0  stóp długi, który, jak przypuszczają, służyć 
miał do zapalenia bomby. Mówią o zamachu, że go 
spowod wać chcieli Irlandczycy, sympatyzujący 
z Boerami, którzy w ten sposób chcieli udaremnić 
przewóz mułów dla armji angielskiej.

Z a  w ie le  o g ó rk ó w . W  okolicy Znojmu na 
Morawie uprawiają ogórki na wielkich obszarach i 
rozsyłają w  słojach kwaszone po całej Austrji, a może 
nawet i zagranicę. Tego roku jednak urodzaj na 
ogórki jest tak wielki, że ludzie nie mogą sobie dać 
z niemi rady, a ceny ogromnie spadły. W  Znojmie 
sprzedają kopę małych ogórków za 2 halerze, śre­
dnich za 4  do 6, a za szóstkę dostać można 60  do 
80  wielkich ogórków.

T ry g lo d y c i. W  pobliżu gminy Tifeł na W ę­
grzech wielu bardzo robotników mieszka z rodzinami 
w jaskiniach górskich. W  tych dniach podczas gwał­
townej burzy, zalaną została jaskinia, którą zamie­
szkał z żoną i dziećmi wypalacz cegieł Csapi. Cała 
rodzina, złożona z ojca, matki i czworga dzieci, 
utonęła.

D w a n ie sz c z ę śc ia  n a ra z . W Kursku zawa­
liła się góra i przygniotła trzy domy. Jednocześnie 
pękła główna rura wodociągowa. Miasto pozbawione 
wody, co trwać może kilkanaście dni.

D o w cip n y  z ło d z ie j. Powracająca z odpustu 
w Kaiwarji zebrzydowskiej publiczn ść, opowiada, 
że przytrzymano tam młodego żydka, syna tam tej­
szego obywatela, który przebrał się za kobietę, eho- 
dził z kompanjami, a przy wrzucaniu na tacę d.o- 
bnej monety, eskamotowal równocześnie norony 
i guldeny.

Z kraju.
K a lw a r ja  Z e b rz y d o w sk a . (Odpust). Jako

nowy przełożony klasztoru Kaiwarji, z obowiązku 
mego urzędu, przesyłam sprawozdanie z odpustu 
W niebowzięcia Najśw. Marji Panny, który to odpust 
ściągnął do Kaiwarji tysiące pątników. Liczniejsze 
bowiem , niż w poprzednich latach, zebrały się z po­
woda jubileuszu tego roku drużyny pielgrzymów  
z całej Galicji, zwłaszcza zachodniej, Śląska austrja- 
ckiego i pruskiego, Morawy, Opawy, z W ęgier, Kon­
gresówki, tak, iż mówiono powszechnie, że i na 
koronacji obrazu M. Boskiej w r. 1887  więcej lu 
dzi me było. W przybliżeniu można przypuścić, że 
było ludu około 100  tysięcy. Z tych wyspowiadało 
się około 58 tysięcy. (W iele spowiada się w swoich  
parafjach i kościołac h po drodze). A zasługa ta około 
tak pokaźnego żniwa duchownego, przypada licznemu 
w głównej części duchowieństwu, tak świeckiem u, 
jako też zakonnemu, które z calem poświęceniem się 
i wytrwałością, przez 8 dni w liizb ie 96 kapłanów, 
znosiło cięz -r dnia i upałów w tej winnicy pańskiej. 
Oberność ks. biskupa Anatola Nowaka, który wraz 
z ludem zebranym odda! hołd M. Boskiej, Królowej 
Polski, przez to, że prowadził sam pochód ceremonji 
pogrzebu i W niebowzięcia Marji, nadto wygłosił na 
placu rajskim wzniosłe kazanie, podniosła urok Kal- 
waryjskich uroczystości do najwyższego szczytu, za 
co niech będzie Bogu i Marji cześć i chwała, czci­
godnym kapłanom tak świeckim  jako też zakonnym 
podzięka, a pokój ludziom dobrej woli. Z przykro 
ścią muszę zaznaczyć, że krakowska dyrekcja kole­
jowa mimo usilnych próśb moich, nie zniżyła ceny 
jazdy dla pątników od Sącza, Rzeszowa, Tarnowa 
i Krakowa, podczas gdy ta sama kolej dla cyrku 
amerykańskiego zniżyła cenę jazdy kolejowej nie­
dawno do Krakowa, dalej, pakowano pątników jak 
śledzie do wagonów z napisem : „4(1 M ann  M ili- 
tar oder G P ferde“, a brano pieniądze za klasę III 
całą, gdy tymczasem kolej północna chociaż n iem ie­
cka, zniżyła cenę o połowę dla wszystkich pątników. 
Na stacji Kalwaryjskiej przy kasie obchodzono się 
z pątnikami szorstko i nie chciano przyjmować za 
bilety pieniędzy pruskich, o ezem nie omieszkam  
w swoim czasie donieść do ministerjum kolejowego 

K s. S tefan Podworski, kustosz Kaiwarji.
K opyczyńce . (P iękna uroczystość.) Dnia 10 

bm odbyła się uroczystość wjazdu właściciela dóbr 
tutejszych, Rudolfa hr. Baworowskiego z żoną do sta 
rożytnej rodziny hrabiów Hor ń-ikich. Na dworcu 
kolejowym przyjęci zostali państwo ml ,dżi przemową 
burmistrza ze strony gminy, poezem wsiedli do po 
wozu, otoczeni banderją z chorągiewkami, która to ­
warzyszyła hrabstwu przez upiększoną iryumfalnemi 
bramami drogę. Najprzód zatrzymał się powóz koło 
cerkwi, gdzie proboszcz gr. kat powitał hrabiostwo 
i pobłogosławił, następni; udali ię wprost do ko­
ścioła, p zed którym czekał na nich kan nik rz 
kat. i dziewczątka w bieli -z kw,a'ami, a wprowa 
dzi szy do kościoła, po pięknem, a serdecznem  
przemówieniu, odprawił Mszę św . na ich intencję 
przy udziale licznie zebranej publicz mści i ludu, po 
mimo dnia roboczego. Po Mszy św. wyszli z ko­
ścioła, cbcąc pojechać do domu Teraz nastąpiła 
mila niespodzianka, bo ludność wydając tysiączne
0 rzyki życzliwości na cześć młodej pary i życzą* 
szczęścia, wyprzęgla z powozu konie i zawiozła do 
zamku, gdzie dyrektor dóbr na czele oficjalistów  
przywitał staropolskim zwyczajem chlebem i solą

Na drugi dzień p >południu przyjmowali hrab­
stwo bliżej hrabiemu znane, a przychylne mu osoby 
z życzeniami i powinszowaniami; wieczór m od­
był się galowy obiad, podczas którego przy dźwię 
kach wybornej kapeli, spełniano serdeczn • i szczere 
toasty na szczęście młodej pary. W reszcie nastąpiła 
wspaniała iluminacja parku i ognie sztuczne.

Ż ó łk iew . (K om itet restauracji) rzymsko ka­
tolickiego kościoła parafialnego w Źóllcwi podaje do 
wiadomości, że na restaurację tego kościoła zebrał 
dotąd przeważnie w powiecie żółkiewskim 2 3 8 4  kor. 
4 0  hal. ulokowanych w galic. kasie oszczędności

Nadto rozporządzać będzie komitet kwotą 2 0 0 0  
koron, daną przez resarza kwotą 2 0 0 0  kor. udzie­
loną przez sejm krajowy i kwotą 500 kor. z pro­
centami, pochodzącą z legatu ś. p. Jana Obertyń- 
skiego, tak, że ogół funduszów dotąd zapewnionych 
wynosi 6 8 8 4  kor. 4 0  hal,

Jest to zbyt mało, aby już obecnie można roz 
począć najniezbędniejsze roboty około zamierzonych 
restauracji, obliczonych na mniej więcej 60 . 0 0  kor. 
Nawet o pokryciu dachu nową blachą nie można 
marzyć, a kościół tymczasem zacieka, gzymsy czem 
raz więcej niszczeją, wilgoć od spodu wsiąka w mury 
kościelne i psuje powoli obrazy historyczne, przypo­
minające św ietn: chw ile z naszych dziejów. Jeśli 
tak dłużej potrwa, to kościół ten, fundowany przez 
hetmana Żółkiewskiego, jeden z najpiękniejszych 
w kraju i pełen pamiątek, tak podupadnie, ja t pod­
upadł zamek Żółkiewski, niegdyś siedziba Żółkiewskich
1 Sobieskich, zamek, który dziś w zupełnej ruinie, 
przed kilkudziesięciu laty był jeszcze mieszkalny i sto­
sunkowo małym kosztem mógł być utrzymanym.

W ciągu dwóch lat rozesłał komitet bardzo
znaczną ilość odezw po całym kraju, prosząc o datki,
ale dotąd usiłowania jego nie odniosły pożądanego 
skutku.

Odzywamy się przeto ponownie do wszystkich 
czujących cześć i miłość dla naszej przeszłości, by 
przyczynili się choćby najdrobniejszą ofiarą do utrzy­
mania tego zabytku w stanie godnym jego znacze­
nia, bo kościół ten to nie własność parafji, ale ca­
łego narodu. Drobna ofiara, którą każdy według
własnego ocenienia na siebie nałoży, nie zaciąży ni­
komu, a stworzy potrzebny fundusz i da świadectwo 
naszej żywotności i poszanowaniu pamiątek naro 
dowych. ■

Prosimy w końcu wszystkich, do których 
w swoim czasie odnosiliśmy się o zbieranie składek 
w swoich kołach, by raczyli dotąd uzbierane pienią­
dze nadesłać na ręce komitetu, który je  w kasie 
oszczędności oprocentuje.

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie
tej odezwy.

Z komitetu restauracji rz.-kat. kościoła w  Żółkwi, 
ż u r a w n ik i .  (Pokor). Straszny wypadek zda­

rzył się u nas. Dnia 6 sierpnia b. r. chłopak 11-letni 
poprowadził konie na pastwisko około 11 ej godziny 
w nocy z drugim towarzyszem. Ponieważ nie było 
więcej towarzyszy, przeto wrócili obsj do domu. Ów
11 letni chłopiec zaprowadziwszy, konie do stajni po­
łożył się spać w szopie na złożone tam siano. Po
12 ej w  nocy wybuchł ze szopy pożai, który zni­
szczył wszystkie budynki czterech gospodarzy, ze 
wszystkimi zbiorami i paszą, a piątemu spaliła się 
stodoła z całym zbiorem. W ś.ód tego pożaru spalił 
się ów chłopiec. Po wydobyciu go z pod przepalo­
nej ściany przedstawił się straszny widok. Z nóg 
pozostały tylko kości bez stóp, e. pierś i głowa były 
upieczone. Budynki trzech gospodarzy były ubezpie­
czone, a dwóch nie Wszystko zboże i pasza prze­
padło. Przyczynę pożaru usiłują niektórzy zwalić na 
owego nieboszczyka, ale znający go stanowczo temu 
przeczą i twierdzą, że zbrodniarz był tu pizyczyną 
pożaru, powodując się zazdrością i niepohamowaną 
złością. Do jakiego stopnia lud nasz jest ciemnym  
i samolubnym wskazuje to, że kiedy na błysk łuny 
pożaru przybiegł nauczyciel miejscowy, a zastawszy 
około sześciu tylko ludzi przy ratunku zajętych, ka­
zał wójtowi cerkiewnymi dzwonami zwołać ludzi, 
ten odparł: ,n e  treba, azwony stiahajut ohoń*, a 
właśnie wskutek tego zaniedbania ratunek nie był 
możliwy, bo brak było ludzi, którzy spali w  najle­
psze. Nad ranem, gdy ludzi więcej dla ciekawości 
się zeszło, trzeba było siłą dosadnej wymowy skła­
niać ich do energiczniejszego ratunkn W ięcej czasu 
zajęło naganianie, aniżeli sam ratunek. Fury po 
wodę jechały tak powoli, jak z chorym po złej dro­
dze. A przecież wieś liczy około 1 0 0 0  mieszkańców.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Akademicka i. 10), otw arty d l a  p a ­
n ó w  od godziny 6— 9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem ; d l a  p a ń  od godziny 9 12 w południe.
W niedziele i święta basen o tw any  tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 e t , w 
abonam encie 20 et.

* Colosseum I ogród Colosaeum Thorna. Od 16 sierpnia 
nowy olbrzymi sensacyjny program  Pierwszorzędne atrakcja 
św iata. Mo d e l k a  widowisko sceniczne baronowej d ’ 
Heros. H i l a r i s  & T o r d a n t  najsłynniejsi komiczni 
ekscentrycy paryscy. V o n a r e niezrównana dania kau­
czukowa. C z e r p a n o  w, trupa  ukraińska. Ma s - A n d r e s  
ulubiony dnet francuski. T r u p a  L a a r e s  słynui akro- 
baci. T i l l y  V e r d i e r  subretka. H a n  s-H a n s e n  T r i o ;  
sensacyjny akt na  obracającym  się aparacie B o l e r o ,  
tancerka transform acyjna L e s  2 S a r o l s  igrzyska olim 
pijskie A m e r y k a ń s k i  B i o s k o p ,  nowa w spaniała 
s rja żywych fotografij Codziennie o godzinie 8-nn-J wie­
czorem w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e  Co niedzieli

sw-etr d w a  przedstawienia o godzinie 4-tej popołudnia 
i o godzinie 8 mej wieczorem. Co piątku High-Life. —  
Bilety wcześniej są Jo  nabycia w biurze dzienników 
p. ulice Karol* Ludwika 1. 9

* Znaleziono w sobotę d u ii  17 b. m wieczorem 
portm onetkę, k tó rą  można odebrać za udowodnieniem  
tożsam ości w wydawnictwie „W ędrowca" i „Bibljoteki 
dzieł wyborowych, Lwów pl. M irjaoki 1. 4.

Z m a r l i :
W Czeremchowie w pow. Kołorayjskim zm arł Antoni 

Łukaszewicz, dzierżawca dóbr, w 57 r. życia
W Abazji zm arła M at)lda Cinciał iwa, wd iwa po no- 

tarjnszu, w 65 r. życia Pogrzeb odbędzie się we wtorek 
dnia 20 bm. w Krakowie.

Cza* odnowić frze d ^ a tą !

2 2razy dziennie
o B r. co i o 3 popni.

wychodzi

„DZIENNIK POLSKI"
który jest nejtatiszem pismem.

D Z IE N N IK  P O L S K I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e
k s i ą ż k o w e j .

P R E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie w ynosi: 

w e iaw ow ie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 6 0  hal ); 

n a  p ro w in c ji  miesię znie 2  korony S O  hal. 
(z dwurazową posy ką 3  korony).

Notatki literackie i artystyczne.
Kepertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  (wznowienie) „Pan Da- 
mazy*, komedja w 4  aktach Józefa Bliziń kiego, 
z udziałem pań: Bednarzewskiej, Cichockiej. Go­
styńskiej, O gińskiej; p p .; Feldmana. Jaworskiego, 
Hierowskiego, Kliszewskiego, Stanisławskiego i in­
nych.

Jutro w e  w t o r e k  (wznowi-n>e) „W esoła 
dwójka*, operetka w 3 aktach Ziehrera.

W ś r o d ę  „Dom w ajatów * , krotochwila w 3 
aktach K. Laufs’a.

W e  c z w a r t e k  „SanT oy*, chińska operetka 
w 3 aitach Sidney Jonesa Demu! p Steina, ucznia 
p. Grąbczewskiego.

D w ie  n o w e  k a ią ż e c s te i  wyszły nakładem  
towarzystwa Kółek rolniczych jako tomik 10 i 11 
wydawnictwa tegoż towarzystwa, m ianow icie: , K ika  
uwag o pastwiskach*, napisał T. J. T ,  stron 16, 
cena 6 hal. i „Wyrób win z jagód i ow oeów *, na­
pisał Z. Jalhrzykowsbi, strou 6 6 , cena 24  hal. 
Nabywać można w księgarniach, oraz w zarządzie 
głównym towarzystwa we Lwowie, ulica Kopernika 
1 19. /

Banknetj 10-koronowe.
Z dniem 2 września, rozpoczną k isy  Banku 

austro - węgierskiego wydawać nowe banknoty 
10-koronuwe papierow e. Równocześnie ściągać 
się będą z obiegu noty państw ow e 5-guldenowe.

Ni wę  banknoty 10 koronowe m ają form at 
120 milim etrów szerokości, a 80 m ilim etiów  
wysokości, wykonane są na papierze bez zna­
ków wodnych i zaw ierają w druku podwójnym , 
na jednej stronie tekst niemiecki, a na drugiej, 
węgierski.

W łaściwy ohraz banknotu  111 m ilim etrów 
szerokośd, a 70 m ilim etrów wysokości, wyko­
nany w kolorze fioletowym, składa się przede­
wszystkiem z tablicy stanow iącej śro iek bank- 
uotu, otoczonej ozdobną obw ódką; powyżej tej 
tablicy znajduje się tarcza, na której na stronie 
z tekstem niemieckim widać orla auitrjackiego, 
na stronie z tekstem  węgierskim, herb  krajów  
korony węgierskiej. Dolną częścią ozdobnej ob­
wód d  spoczywa pole z tekstem  na podstaw ie

W. Primus & S. lglicki polecają: Materje na meble, portjery, etory. firanki, dywany, tapety ,
Meble stylowe, orzechowe i m ahoniowe, 

oraz własną pracownią tapicereką. Fróby materii na iądanit
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o formie cckólu, które na stronie niemieckiej ! 
w swej środkowej 65 m ilim etrów  szerokiej 
części, zawiera w artość im ienną banknotu , m ia­
nowicie 10 koron w ośmiu rozm aitych językach 
krajowych i brzm i: Deset korun — Dziesięć ko­
ron  — D esiat’ koron — Dieci corone — Deset 
kron — Deset kruna — Deset Kruna — Zese 
Coroaue.

Z praw ej i lewej struny od tej środkowej 
części podstaw y cokólu umieszczone są na 
mniejszych pow ierzchniach tejże na stronie nie­
mieckiej i węgierskiej przepisy karne, obok któ­
rych widoczną jest nadto tak z praw ej, jak  i 
lewej strony ozdobna rozeta, w której mieści 
się liczba „10‘ , drukow ana w jasnym  kolorze 
na ciemnem tle, podczas gdy obie mniejsze pc- 
wierzcbnie podstaw y .cokólu, liniami w od­
m iennym  utrzym ane są tonie. Począwszy od tej 
podstaw y w formie cokólu, cały obraz banknotu 
zamyka 10 m ilim etrów  szeroka, p rostokątna 
ram a. T a  ram a zawiera w obu górnych rogach 
na praw o i lewo, kw adratow ą ornam entalną 
tarczę, ze środka której w ciemnym kolorze od 
jaśniejszego tła. odbija się liczba ,10* .

O rnam entalne przyozdobienie górnej pozio­
mej i dw u prostopadłych części ram y slanow ią 
wązkie wstążki, które na niemieckiej stronie 
mieszczą w sobie pow tarzające się słowa ,Z ehn  
K ronen*, na  stronie węgi rskiej zaś ,T iz  koro­
na* , a nadto  14 koron cesarskich po stronie 
niemieckiej jakoteż 14 koron królewskich po 
stronie węgierskiej na okrągłych umieszczone 
powierzchniach.

Pole pomiędzy term koronam i w ypełniają 
p lasko-ornam entalne rysunki, których wzory po 
o d u  stronach są rozm aite. Po obu stronach 
poia z tekstem , tak na niemieckiej jak na wę­
gierskiej stronie banknotu , znajdują się na 
podstawie w formie cokółu stojące postacie 
dzieciąt ze skrzydełkami, z których po lewej 
stronie ustaw iona trzym a w praw ej ręce sztabę 
M erkurego, podczas gdy jej lewe ramię, pod­
pierające głowę, spoczywa na ozdobionej obwódce 
pola z tekstem.

Postać dziecięcia po praw ej stronie, trzyma 
w lewej ręce gałązkę laurow ą i opiera się p ra ­
wem ram ieniem  n r  ozdobnej obwódce pola 
z tekstem . U nóg tegoż spoczywa dla oznaczenia 
przem ysłu k lo z bate.

Miejsce w ew nątrz wyżej op :sanej ram y, 
nie zajęte p zez resztę wspom nianych części fi 
gur i przez pole z tekstem , wypełnione jest 
ciemnym mozaikowym rysunkiem  który jednak 
na stronie niemieckiej i w igierskiej na różnych 
.opiera się m otywach.

Obie strony banknotu przedrukow ane są 
w ętytasw atą siatką w połączeniu z kropkam i o 
barw ie niebiesko-czarnej, która sięga aż po 
brzeg banknotu . W ężykowata ta  siatka w polu 
z tekstem  odznacza się tern, że rozszerza się 
zwolna od środka pola z dołu ku górze, jakoteż 
w praw o i w lewo.

Na stronie niemieckiej uw idocznioną jest 
m palii z tekstem  w górnej części serja w ko 
lorze czerw onym , a na stronie węgierskiej u 
dołu na iewoj m ałej powierzchni cokółu liczba, 
zaś na praw o w czerwonym kolorze słowo 
, s  im .1

Wiadomości polityczno.
—- Tt&W młodoczeski dr. S t r a n s k y  od­

byt w so o o ię  dlijtiszą ko ofereację z d rem  Koer- 
berem . Na konferencji tej om aw iano sprawę 
ugody czesko-niemieckiej na M orawach, oraz 
m ówiono o nastąpić m ającem  rozwiązaniu sejmu 
rześkiego.

— Z Rzym u donoszą, że w tam tejszych 
fcołacb parlam entarnych  krąży pogłoska, że m i 
n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  P r i n e t t i  
m a  p o d a ć  s i ę  d o  d y m i s j i .  Przyczyną tego 
m a być nieprzychylne stanowisko, jakie zajął w 
parlam encie włoskim wobec Austrji.

— Na granicy Uirecko-bulgarskiej przyszło 
znów  do o s t r e g o  z a t a r g u .  O spraw ie tej 
„urzędowa bułgarska agencja telegraficzna donosi 
co  n a s tę p u je : Tureccy żołnierze strzelali do Buł 
garów  k ikakro tn ie , gdy ci odbywali patrol na 
granicy . Ozterech żołnierzy tureckich, w walce, 
jaka się wywiązała, poległo, a 5 otrzym ało ra 
ny. D « a  oddziały wojska tureckiego ścigały 
Bułgarów. Na granicę wysłano wojsko b u łg a r­
skie, celem wypędzenia żołnierzy tureckich. 
R ząd bułgarsk poczynił w tej spraw ie przed­
staw ien ia  u Porty.

— W  politycznych sferacli w Kzymie 
tvt erJzą, że am basador hiszpański przy W aty ­
kanie przedsięwziął kroki celem z m i a n y  k o n ­
k o r d a t u .  R«ąd spodziewa się, że zabiegi te 
uwieńczy dodatni rezultat.

Ruch wyborny.
H .o(W Uyńce. W  sobotę odbyły się u nas 

praw ybory. Zwyciężyła lista polska, za którą 
(losow ali także żydzi. Rusin, widząc, że lista

ich nieprzeidzie z krzykiem, iż w ybory są n iep ra­
widłowo przeprow adzone, urządzili za przykła­
dem p. Barwińskiego secesję i opuścili lokal 
wyborczy.

S ta n is ła w ó w . K urjer Stanisław ow ski do­
nosi, że liczne grono wyborców z pow iatu s ta ­
nisławowskiego zamierza prosić do kandydow a­
nia z kurji giuin wiejski h dra Jerzego Konkol- 
niaka, dyrektora szpitala powszechnego w S ta­
nisławowie.

DEPESZE
tu le g ra flc zn * i te le fo n ic zn e .

R o czn ica  u ro d z in  ce sa rza .
C e t y n j a  19 sierpnia. Podczas wczoraj­

szego obiadu w pałacu książęcym wzniósł książę 
Mikołaj czarnogórski na cześć cesarza Franci­
szka Józefa toast w słowach nadzwyczaj serde­
cznych, wyrażając cale dlań przywiązanie i 
przyjaźń, oraz życzenie, aby  przez długie la11 
jeszcze wracał ponownie uroczysty dzień u ro ­
dzin cesarza A ustro-W ęgier. Książę Mikołaj z a ­
kończył okrzykiem „Niech żyje cesarz Franci­
szek Józef!*, którzy obecni dygnitarze, z zapa­
łem powtórzyli. — Kapela wojskowa zaintono­
wała austrjacki hym n ludowy.

C h o ro b a  d r a  K a iz la .
W i e d e ń  19 sierpnia. Slavische Gorrespon- 

denz donosi, że były m inister skarbu, poseł do 
rady państw a dr. Józef Kaizl, w Miskowicach 
koło Sobie-ław ia, w miejscu letniego swego po­
bytu niebezpiecznie zachorow-1. Lekarze określają 
stan  jego jako beznadziejny.

In te l  v iew  z K ru g e rem .
D u b l in  19 sierpnia. Freem an Journal 

ogłasza interw iew  członka parlam entu angiel­
skiego R e im o n d a  z prezyd ntem  Krugerem. 
Kruger oświadczył, że ostatn ia proklam acja lor­
da Kitchenera Boerów w eal: nie przestraszyła, 
owszem j j sz»ze tylko zagrzała do prow adzeni i 
dalej walki. Anglicy uzbrajali i używali do 
walki przeciw Boerom krajowców, podczas 
gdy Boerowie nie posługiwali się pom ocą 
Kafrów.

L ik ie r  p o d ro że je .
B e r n o  m o r a w s k i e  19 sierpnia. F a­

brykanci likierów, na odbytem  wczoraj zgro­
m adzeniu, uchwalili podwyższyć od 1 września 
cenę likierów.

A w a n tu ry  w  B arn ie .
B e r n o  m o r a w s k i e  19 sierpnia. 

Z okazji przybycia tu  byłego burm istrza m. 
Pragi, dra Podlipnego, powtórzyły się tu takie 
sam e sceny burzliwe, jakie miały miejsce przed 
3 laty, gdy dr. Podlipny również przybył do 
B erna.

Gdy dr. Podlipny jechał z dworca, na uli­
cy Nowej przyszło do burzliwych przeciw nie­
m u dem onstracyj. Przed kaw iarnią „Biber 
zgromadzili się niemieccy narodowcy, którzy 
ironicznymi okrzykami prowokowali Ciechów. 
Sprow okow ali także grupę socjalistów, stojących 
obok spokojnie. Przyszło do bój<i, której policja 
położyła koniec. Kilkanaście osób aresztow ano.

Dr. Podlipny nie zatrzym ując się w B r- 
nie, udał się do domu czeskiego w Koenigsfeld, 
gdzie na zgrom adzeniu czeskiem wygłosił mowę.

O d w et R osji.
B e r l in  19 sierpnia. Przybyła tu z W ar 

szawy znaczna liczba poddanych niemieckich, 
Niemców przeważcie robotników  przem ysło­
wych, oraz rzemieślników, którzy w tych dniach 
zostali wydaleni z granic Królestwa polskiego i 
Rosji z rozkazu władz w ar-ziw skieh, jako obcy 
p; ddani,

Fakt ten  dzienniki berlińskie uw ażają za po­
czątek dalszych represyj niemieckich poddanych.

S z y k a n y  p ru sk io ,
K r ó l e w s k a  H u t a  (Górny Śląsk) 19 

sierpnia. Tutejsze towarzystwo .K asyno poi 
skie,* które podałc do regencji zażalenie z po­
wodu zakazu zabawy z tańcam i, otrzym ało od 
powiedź, że regencja w zupełności zakaz miej­
scowej policji potwierdza, ponieważ towarzystwo 
r Kasyno* należy uważać za polityczne. Jako 
dowód tego podaje pismo regencji fakt, że na 
chorągwi Tow arzystw a jest umieszczony oprócz 
innych em blem atów  — j orzeł polski.

K o n g re s  m aced o ń sk i.
S o f  Ja 19 sierpnia. Na zamkniętym wla 

śnie kongresie macędońskiem, s tro n n i'tw o  Mi- 
chaiiowa Tonczewa wzięło górę nad stronn ic­
twem Sarafuw a.

Z a ta rg  f ra n c u s k o - tu re c k i .
S t a m b u ł  19 sierpnia. Audjencja am ba­

sadora francuskiego u sułtana w ubiegły piątek 
m iała dać pomyślne rezultaty. Zatarg francu- 
sko-turecki w krótce zostanie zgodnie załatwiony,

A narchja w  K apsztadzie.
Londyn 19 sierpnia. Do dzienników tu ­

tejszych donoszą, że w K aps tadz ie  panuje a-

n a rth ja . M iędzynarodowe bandy rabusiów  prze­
ciągają ulicami m iasta i dokonyw ują najrozm a­
itszych kradzieży. Ofiarą ich są głównie jubile­
rzy. W wielu sklepach jubilerskich dokonano 
śmiałych w jasny dzień kradzieży. Zbrodniarze 
ci dopuszczają się także m orderstw . Przed kilku 
dniam i w ja say  dzień zam ordow ano dyrektora 
jednego z tutejszych banków. Policja jest, wobec 
tych band zupełnie bezradną i nie może zapro­
wadzić spokoju.

G odzą się.
R zym  19 sierpnia. Półurzędow a Ita lie  

donosi, że królestwo serbscy po złożeniu wizyt 
w Petersburgu, Stam bule i W iedniu, udadzą się 
do Rzymu, gdzie spotkają się z księi iem i księ­
żną czarnogórskimi. Król włoski m a zapośredni- 
czyć zgodę między domem Obrenowiczów a 
Niegos .ów.

N ow e p o k ła d y  w ę g la
Ś w i e c l e  (Zachodnie Prusy) 19 s erpnia. 

W Świekatowie odkryto przy wierceniu studni 
znaczne pokłady węgla brunatnego ; grubość po­
kładów wy non  2 0 —30 m etrów.

K a ta s tro fa  n a  D u n a ju .
W i e d e ń  19 sierpnia. Dziś nd.iłynęła 

stąd  flotylla w ojenna na D unaju. W chwili, 
gdy statki gotowały się do odpłynięcia, prze 
wió ila się łódź, w której siedziało sześciu m a j­
tków i wszyscy wpadli do wody. Pięciu zdo­
łało sie uratow ać, szósty należący do załogi 
statku Kórós utonął.

D ra m a t m iłosny .
L ip s k  19 sierpnia. W czoraj w południe 

kupiec Weis strzelił z rewolweru do swej  20- 
letniej kuzynki, a następnie do s iebe , usiłując 
odebrać sobie życie. Oooje ciężko ranionych 
przewieziono do szpitalu. Przyczyną usiło- 
wanego m orderstw a i sam obójstw a zawód 
w miłości.

D e fra u d a c ja .
W i e d e ń  19 sierpnia. W iktor Strebinger. 

buchalter, zajęty u firmy A boks i Sp. w W ie­
dniu, zdefraudowawszy 26 500 kor., które miał 
złożyć z polecenia firmy swej w zakładzie kre­
dytowym, uciekł. F irm a poleciła m o złożyć w 
banku dwie sumy. na dwa odrębne konta, a 
mianowicie 118.000 kor. i 26 500 kor. S trebin- 
g.-r złożył l i 8,000, z drugą zaś sum ą uciekł 
niewiadomo dokąd. — W ysłano za nim listy 
gończe.

A re sz to w a n ie  a n a rc h is ty
B e r l in  19 sierpnia. Do berlińskiego L o-  

cal Anseiger donoszą z Gdańska, iż aresztow a­
no tu bardzo niebezpiecznego anarchistę wło­
skiego w chwiii, gdy chciał z G lańs ca odjechać 
do Petersburga. Podczas rewizji przeprow adzo­
nej u ni ' g> znaleziono wiele pism anarch i­
stycznych oraz pięć fałszywych paszparlów , 
wystawionych na rozm aite nazwiska. Jeden 
z nich opiewał na nazwisko włosk ego podda­
nego G arini’ego.

Ostatnie wiadomości.
F a łsz y w y  a g e n t. Do rotmistrza P. zgłosił 

się ppzed parą dniami :'Q letni elegancki pan i 
przedstawiwszy się jako agent jednej z tutejszych 
asekurae.yj, namawiał rotmistrza, aby ubezpieczy! 
sw e ruchomości od ewentualnego ognia lub innego 
wypadku. Rotmistrz P. dal się do tego stopnia u- 
wieść gładkiemi słówkami mniemanego agenta, że 
dal nawet 34  koron na konto pohlcy. Kiedy się je- 
daak .agent* nie zjawiał rotmistrz udaljsię do wspo- 
maianej asekuracji i tu, ku swemu największemu 
zdziwieniu dpwiedziJ się, że o takim agencie za­
kład nic wie i że poproątp rotmistrz padl ofiarą wy­
rafinowanego oszustwa.

N ieu d a la  w y p ra w a . Dwaj znani złodzieje 
lwowscy, Ędward Fuchs i Stanisław Heinert, urzą 
dzili sobie tej nocy przez okno wyprawę do szynku 
Ąbisza Bredta przy ulicy Wesołej 1. 7. Wyprawa
ta jednak nie wesoło się skończyła, bo jacyś sąsie- 
dzi p. Abiaza dostrzegli z ulicy nogi włażących do 
szynku zlodzioji. Oczywiście, żę lwowscy Robert 
i Bertrand złapani zostali, jak w pułapkę i ulica 
W esoła na jakiś czas nie wesołe im zostawi wspo­
mnienie.

W eso ła  d w ó jk a . Dwaj znani awanturnicy 
łyczakowscy Kazimierz Staszewski i Stanisław Ja­
błoński lubią się wesoło bawić. Aby dogodzić temu 
zachceniu i naśladować , panów* w letnim karna- 
waje, wyprawifi sobie za rogatką ubiegłej nocy 
w nowo budujących się Koszarach zabawę tańcującą, 
zaprosiwszy do towarzystwa jeszcze kilkanaście osób 
obojej płci z za rogatki łyczakowskiej. Zabawa szła 
ocboczo, tak ochoczo, że jak to bywa na przedmie 
ściu, jeden z bawiących się, który śmiał rzucić bie 
siadnikom podejrzenie, iż go okradziono, został po 
bity sromotnie i uważał za stosowne uciec do mia 
sta. Zawrzała zemsta w obrażonych i całe towarzy­
stwo, oczywiście męskie, puściło się w pogoń za 
zbiegiem, który jak lis szczwany ogarami, gdzieś 
przy rogatce jakby się w ziemię zapadł Goniący, a 

I zwłaszcza dwaj amfitrjoni, nabrali pod°jrzenia, że się

schował w domu akcyzowym. Przypuścili tedy for­
malny szturm do koszar straży akcyzowej, a nawet 
poturbowali strażnika Dromireckirgo. Silny opór 
strażników udaremnił zumach na własność gminy 
miasta Lwowa, jakim jest urząd akcyzowy. Napastnicy 
odeszli, odgrażając się, że .m uszą wszysurich .p a ł­
karzy* pojedyńczo pozabijać. Rogatka tedy łyczako­
wska jest od wczoraj w poważnem niebezpieczeń­
stwie.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  19 sierp n ia . 

(fr.) G otów ka w  eskoncie p ryw atn ym  za ­
czyna drożeć. P od czas g l y  aż do o sta tn ich  cza­
só w  dobre w eksle ze9kontow ać było  m ożna  
ła tw o  na 3 i pól prv.. ob ecn ie  żądają esk on te- 
rzy 3 3/4 do 3 7/s prc. P o w o d em  tego drożen ia  
gotów ki je s t  to , że w  najb liższym  czasie  e k s ­
porterzy zboża p otrzebow ać będą zn acznych  
sum . R ezo lu cja , u ch w alon a  przez tu tejszą  ,C en -  
tia lste lle*  dla och ron y  in teresów  au strjack iego  
ro ln ictw a i leśn ictw a , w ca le  n ie  zad aw aln ia  
giełdy. M yślała on a  bow iem , że reprezentanci 
roln ictw a w  A ustrji, p rzed ew szystk iem  zap ro te­
stu ją  przeciw  p od w yższen iu  ceł zb ożow ych  w  
N iem czech.

T ym czasem  u chw alili oni w  tej sp raw ie  
bardzo łagod n ą  rez< lucję, w yrażającą  p rośbę, 
ab y  iząd  postarał się  o m ożliw e ob n iżen ie  tych  
cel. Z całej zaś debaty okazyw ało  się aż nadto  
d o w o d n ie , że roln icy  nasi ch ętn ie  godzą się na­
w et na takie d a ,  jakie proponuje rząd n iem ie­
cki, byleby także w  A ustrji w p row ad zon o  rów n ie  
w ysok ie cła zb ożow e.

—  W y n ik i żn iw . P oiług urzędowego spra­
wozdania ministerstwa rolnictwa o wynikach zbio­
rów z połowy sierpnia, zbiory żyta pszenicy i 
jęczmienia są jakościowo przeciętnie średnio dobre, 
ilościowo mniej zadowalające, a w niektórych pro­
wincjach, szczególnie w Galicji, mierne. Zbiorów 
owsa jeszcze nie ukończono. Dla buraków cukro­
wych potrzebne są jeszcze deszcze, zresztą stan ich 
zadowalający. Go się tyczy zbiorów wina, są naj­
lepsze widoki.

-  W la d e ń  19 sierpnia. (Giełda sio  
io  i ‘K u m  w  koronach i po 5 0  kilogramów).
'szssiitia aa Jasiea od 8 ‘18 do 8 19 , aa w iosaę  

od 8 6 0  dn 8 6 1 ;  żyto aa  jesień od 7 0 6  do
7 ’0 7 , aa w iosaę od 7*36 do 7 37  , kukurydza 
aa  lipiec aierpiaś od 5 5 3  do 5 5 5  aa sierpień-
wrzesień od — •— do — , a s  wnesień-paździeraik
od 5 ’5 9  do 5*60, na maj-czerwiec od 5*48
de 5 '4 9 ; owies aa jesień o<! 6 6 4  do 6 65
aa wiosnę od 7 — do 7 0 1  rzepak na siorpień
wrzesień o<! 14 3 5  do 14 4 5  aa wrzesień-
paździemik od — ■— do — * — , na styczeń-luty o: 
— • — do — '— ; 'o le j rzepakowy na wrzesień  
grudzień od do — ’ — . Usposobienie osła­
bione.

— B u d a p e s z t  19 sierpni t. (Giełdu 
ibożowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica aa październik od 8 0 1  do 8*03, na kw ie­
cień od 8*41 do 8 *42 , tyto aa październik od 
6 70  do 6 71 , na kw iecień od -  do — *— . 
owies oh październik od 6*99 do 6*30, na kw ie­
cień od — do — *— ; kukurydza s»  si> p s ó o d  
5*25 do 5 2 7 , na wrzesień ud 5 26 do 5*27, 
aa maj (1 9 0 2 ) od 5 2 0  do 5 2 1 ;  rzepak o* 
sierpień od 13*75 dc 13*85 Oferty na pszenicę 
dostateczne. Chęć kupaa mierna. Usposobienie 
ozięble.

W ie d e ń  19 sierpnia (Giełda południowa 
godzina 12 m. 3 0 ). Marki 1 )7*21 , Renta majowa 
99  10 , W ęg. renta koronowa 93*15, Akcje austr, 
zakł. kred. 6 4 0  5 0 , Akcje w ęg. zakl. Kred. 646* — . 
Akcje Anglobanku 269* — , Akcje Unionbanku 
5 3 0  — , Akcje Bankveretnu 447* — , Akcje Lkuder 
banku 401  *7 >, Akcje kolei państw. 635* , Lom­
bardy 89* — , Akcje kolei Elbethal 4 8 0  Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — *— , 
Akcje Alpiny 4 1 8  — , Akcje Rima Muranji 4 4  7* — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. — . Losy tureckie 
99*50 Ruble 2 5 3  25  Usposobienie spokojne

B e r l in  19 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 201*25 Tow. dyskontowe 175  2 >. Uspo- 
bienie słabe.

czowa. L. Rogali z Berlina. J. Heller z Bednarowa. M. v 
(Caltenboru z W ieduia. L. Kunaazowska z Szydłowiec. W. 
S trum ińska z Szydłowiec. J. Stelm ach z Żółkwi. U. Batko 
z Presburga.

Przyjschaii do Lwowa
dnia 19 sierpnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Książę L. W indisch-G ratz z W ie­
dnia. Hr. St. Piniński z W iednia. Hr. F. Dnnik Karwicki 
z Pałanny. Hr. J. Mycielski z Krakowa. Hr. J. Breza z 
Litwy Hr. P. Gorcey z W iednia. Hr. Stanisław  Konarski 
z Dubiecka. M. Giiro z Budapesztu. E. Fischer z Wygody 
S. Hepicki z Krakowa. J. Scott z] Kopieńki. J. Rosenstok 
z Chodorowa R. Żuźbicki z Rosji. Generał G. BobrikolT 
z Petersburga K. Kellerman z Kańczugi. J. Kom z Bia­
łej J. Nowakowski z Wołynia. O. N arbutt z Polomja. B. 
J. W eller z Chicago M. Zenon z Żywca. Dr. M Kórnicki 
z Żywca. Hr. J. T arnaw ski z Chorzelowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L. Brttekm ann z Mom 
st- rza. Z. Obertyński z Hujcza. W Lim anow ska ze Zło

TEATR MIEJSKI WF. LWOWIE.

W poniedziałek d. 19 sierpnia o godz. w  ’/»8 wiecz. 
W znowienie !

PAN D A M A Z Y
komedja w 4 aktacli J ó z e  

O S O B
Pani Żegocina 
Pani Tytalska, jej siostra 
Seweryn, ich siostrzeniec 
Antoni, ich siostrzeniec 
Mańka
Damazy Żegota 
Helena, jego córka 
Bajdalski, rejent 
Genio, jego syn 
Jan, lokaj

Rzecz dzieje się na wsi

fa  B l i z i ń s k i e g o .
Y :

pni Cichocka 
pni Gostyńska 
p. Hierowski 
p. Kliszewski 
pni Bednarzewska 
p. Jaworski 
pni OgińsLa 
p. Feldman 
p Stanisławski 
p. Podhorski 

w domu Żegociny.

Rubryta ta nie pochodzi od icdukcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

851Abbazja
P e n s j e n a t  d r a  E b e r s a  w A bbazji 

otw arty  na sezon kąpieli morskich i ku ­
racji winogronowej o d  15 S ie r p n ia .  Dr. 
Ebers przybędzie 1 października. Z a rzą i odjęła 
i inform acji udziela p. N. Jordanow a. A dres: 
Abbazja „Yilte. Ayram C ur-pension dr. Ebers*.

Jako dobrą i pewną lokację
polecany  

VI, Daty hlgeteone 
M»ty blpeteozeeg 

9*/, daty nlpetaozni prsmjewaae 
VI,  Hity Te w. kredyt- zleaaklege 
4l/i*/, llety Bukę nrajewege 
47, liety Banki krajewege
5*/, ebilgaole kaaunlaa Basku krajewege 
4*j, peźyony krajewą 
4*/, gai. ebligaoje prepieaoyjee I wezelkle 

reaty puatw ew
Nadto polecamy.- 63

Akoje gallo. 1 o w n  yetwa ełektryoznege.
Papiery te eprceunje I kepujo pa ■ajdekładalejazym kurcie 

dzleuym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
Sensacyjne powieści

po bąjocznie niskich eonach
nabyć można

w atministracji &MUS1 (Lw&w, ni. mte nncta 10)
a mianowioie:

.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gestyne 
cena 30 ct.

.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­
szy druku), cena 40 ct.

, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 

każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wpiost muczegn parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b a e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z w iel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według um ów ,. Ceny nmiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie
BIjtsiych informacyj udzieli, zarząd.

P r a k t y c z n a  
n a u k a  k r o ju  

s u k i e n  d a m s k i c h
w e d łn g  sy s tem u  f ra n c u s k ie g o  p rzez  F . W .

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w kartou wynosi 2 kor. 
20 bal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zsliczm  » i t  w y » ł a  8ip.

Dr. Zenon Lefte
o p e r a t o r ,  

uuesaka obecnie prsy ulicy Kopernika l 16 
i ordynuje W C h o r o b a c h  C h lru rg lcz  - 

n y C h  od godżir-y 3—5 pA biodriio

l*6j

F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,
tlómaczyla z angielskiego Z. Hartingh.

P o  raz pierwszy w życiu zwróciła się in ­
stynktownie ao  męża, chcąc z nim podzielić 
■woją boteść ; ironja łonu zrządziła, że było to 
wi&ćnit; w okoliczności, w której on nie mógł 
zdobyć się n .  pełnię spodziewanego współczu­
cia. W praw dzie cierpiał bardzo nad śmiercią 
■yna, — bardziej naw et, niż mógłby był przy­
puścić przed miesiącem, bo n a tu ra  przemogła 
rozsądek, ale pom.ędzy m atką, która łaknęła 
słodyczy m acierzyństwa a ojcem, który drżał na 
myśl o niej. różnica była wielką. Robił też co 
mógł, aLy ją  pocieszyć i uspokoić, ale żal jego 
był jakby  pozornym  tylko. Odczuła to nerw am i, 
których wrażliwość wzrosła pod wpływem nie­
szczęścia. I ani razu jej nie powiedział: Będzie­
my teraz wszyatkiem dla siebie... To też, chuć 
łkająca rzuciła się w objęcia, cofnęła się szybko, 
upew niając go, Ze już jest spokojniejsza. Is to ­
tn ie  ogrom bolu wyczerpał silę jej wybuchu, 
a le  czuła się teraz je izeze więcej beznadziejnie 
nieszczęśliwą, niż przedtem  i ogarnęło ją  s tra ­
szne uczucie osam otnienia.

,Nie zwracała się już  więcej do męża, szu-

*ając  pociechy i współczucia. On widział, że 
cierpi w skrylości i serce krwawiło mu się z 
bolu w zam kniętej piersi, ą przepaść dzieląca 
ich zdawała się rozszerzać coraz bardziej. Mó­
wił sobie w duszy, tyi{j0 chwilowy instynkt 
popchnął ją  w jego ram iona, a kobieta, która 
łaknęła słowa miłością cierpiała teraz, w ystaw ia­
jąc  sobie, że już nie jest tak kochaną, jak da­
wniej.

Nie mogła mu nic zarzucić. Był pełen 
względów i troskliwości o n i ą ; przewidywał 
każde jej życzenie; ale oria riie dbała teraz o 
jego zewnętrzne zachow anie, tylko całą duszą 
pragnęła jego miłości. Kochała go ; czuła to te­
raz dobrze. Nieraz zastawał ją  we łzach i m nie­
mał, że myśli jej są  przy grobie dziecka, wtedy 
gdy one rwały się przemocą tęsknoty ku niemu.

Dziwną jej się wydała, bardzo dziw ną ta 
przewaga, jaką miał teraz nad nią. Ona, tak 
silna i sam oistna dotąd, czuła się zupełnie o- 
panow aną przezeń. Czuła, że gdyby on kochał 
ją  teraz, jak daw niej, nie byłoby dla niej w ię­
kszego szczęścia na ś wiecie. Nie poznawała sa­
mej siebie. Dawniej zapatryw ała się na miłość 
tak, jak  na cierpienie, z abstrakcyjnego punktu 
widzenia, W cieplarnianej atm osferze, jaką od- 
dechała dotąd, nie zetknęła się nigdy z rzeczy­
wistością życia, tak, że przelotna fantazja jej 
kuzyna stała się dla niej kiedyś złudą uczucia. 
T eraz dopiero oczy jej otw arły się na świat, 
a w pierś zbudziła się pełnia stłum ionego do­
tąd tycia. S p ^ źn n n y  owoc świadom ości tej był

go iż ti, ale poznała jednoczesr e dobre i złe 
jego strony. Po raz pierwszy zrozumiało, że jest 
kobietą...

ROZDZIAŁ XVII.
Sezon londyński nic ją  nie zajmował tego 

roku. Znajdow ano powszechnie, że zbyt długo 
nosi żałobę po tak maleńkiem dzie. ku i robio­
no o to wymówki. Szczególniej Alicja Savile, 
oDecnie pani Bleigb, Upominała ją  z całą swo­
bodą serdecznej przyjaciółki, która spodziewała 
sie kiedyś zostać lady Jardine.

— Moja d ro g a ! czy dobrze robisz, że się 
tak pogrążasz w sm utku i uparcie stronisz od 
św ia ta?  — mówiła du niej. To musi być b a r­
dzo przykrem  i uciążliwem dla twojego biedne­
go męża*

Maurycy, wróciwszy z nad południowego 
brzegu morza, dokąd zawiózł! żonę po stracie 
dziecka, prosił ją  istotnie, aby się starała tro ­
chę rozerwać, ale uczynił to jedynie ze wzglę­
du na nią, nie na siebie. Odpowiedzidla mu a- 
patycznie, że w stręt czuje do m iasta i wzdycha 
ty łk i, by je  opuścić jak  najprędzej. Z apropono­
wał jej więc, aby wyjechali zaraz, dokąd ze­
chce, ale ona potrząsnęła sm utnie głową i od­
parła, że zaczeka już do września, aby się u- 
dać do Pangbourne. Przygnębienie jej był < t. k 
wielkie, że lady W rensfordley poradziła zięcio­
wi, aby Zaprosił do siebie na wieś kilka osób, 
któreby dom trochę ożywiły

Pewnego dnia Maurycy zdzi.-il się, widząc

im Pall Mali przejeżdżającą powozem Różę 
Fleming, o której myślał, że bawi zagranicą. 
Zdziwił się bardziej jeszcze, kiedy m u się u- 
przejmie skłoniła i kazała stangretow i przy­
stanąć.

— Cóż to ?  nie myślisz przywitać się ze 
mn ą ?  — zawołała, wyciągając do niego rękę, 
obciągniętą w obc slą, paryską rękawiczkę.

— I owszem... Czemużby n>e ? — odparł 
Maurycy, zaskoczony znienacka. Jakże się mie­
wasz ?

— Tak się zm artw iłam , dowiedziawszy się 
żeś stracił syna...

— T ak ?  przerwał szybko, zm ieniając te ­
m a t  Nie wiedziałam, że jesteś w Londynie.

— W róciłam w czerwcu. Stoję obecnie u 
Longbam a. Jakże się ty m iewasz? W yglądasz 
bardzo nieszczególnie.

— O! nic mi nie je s t; dziękuję ci. Za to 
ty wyglądasz świetnie.

Ona uśm iechnęła się tryum fująco.
— Bo też czuję się doskonale. Nie ma nic 

nowego... żadnych wiadom ości?
— Jakich wiadom ości?
— Jak się ma sir Noel ?
—  Dobrze.
— A tw oja żona?
— Dziękuję ci.
Nastało krótkie milczenie, podczas którego 

Maurycy silił się, by zrozumieć powód jej u- 
przejmości.

— Bardzo rada jestem , że cię widzę —

rzekła. J a . .. to jest my, nie pow inniśm y sprze­
czać się z sobą. Straciłam  głowę! Mam nadzie­
ję, że mnie odwiedzisz którego dn ia?

Nie wiedział, czy się cieszyć z tej zm iany 
w jej usposobieniu, czy też przeciwnie, ale Ujęła 
go jej życzliwość.

— N ajchętniej będę ci służył — rzekł. — 
Bardzo dobrą jesteś, że lak zapom inasz da­
wnych uraz.

— Przyjdź któregokolwiek dnia. Jestem  
zawsze w domu około piątej. Teraz nie zatrzy­
m uję cię dłużej. Do widzenia.

Pożegnał ją  i poszedł dalej, nie wiedząc 
sam , czy się cieszyć z tego spotkania, czy nie. 
Nieporozumienie dawniejsze załagodziło się wi­
docznie — choć z drugiej strony, pozorna ta 
zgoda mogła b jć  tylko wstępem do ponownych 
nalegań z jej strony.

Róża odjechała w najlepszym hum orze. Od 
paru tygodni życzyła sobie tego spotkania, m a­
jąc  powody, dla których pragnęła koniecznie 
poznać Helenę, a chciała z góry zapobiedz jego 
odmowie, przedstaw iając mu położenie rzeczy.

Chciała pisać do mego, obaw iała się je ­
dnak ; spraw a nie była zbył naglącą; wolała 
czekać. W yjeżdżała też codzień na spacer w n a ­
dziei, że spotka Maurycego. Kiedy się zjav.il 
u niej po paru  dniach i wym iarkow ała, że bę­
dzie przychodził od czasu do czasu, postanow iła 
stopniow o przygotować go dc swego żądania.

{Ciąg d a lszy  nosŁ).



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 20 sierpnia 1901 r.

Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1 .9 sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley <fc Cie 
w Budapeszcie .Talism an sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 734

t
Leonard Jan Malewski

•bywatal m. Lwawa, właśalolal fabryki karków I uozeatnlk pewttmla z r. 1863
urodzony w ro iu  1840, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa­

kramentami, zmarł dnia 18 sierpnia b. r.
Pogrzeb odbędzie się' dnia 20 sierpnia b. r. o goarn ie  5 popołudniu z domn 

przy uL Ormiańskiej 1. 12 na cmentarz Łyczakowski na który w głębokim  
smutku pogrążona żona z dziećmi i wnukami krewnych, znajomych, kolegów  
i przyjaciół sp ra sza

Lwów, dnia 19 sierpnia 1901. .Concordia* A. Knrkcwski.

Ogłoszenie.
Rada nadzorcza Stowarzyszenia zaliczkowego w  Lubaczowie

ustanawia stopę procentową od wkładek oszczędności na 5°/0, odpowiednie zniżenie 
stopy procentowej od pożyczek członkom udzielonych nastąpi w dalszym tokn.

S t o w a r z y s z e n i e  z a l i c z k o w e  w  L u b a c z o w i e
zarejestrowaue z ograniczoną porętą. 8 6 )

Dla wszystkich większych miast
A u a t r o * W ę g ie r  poszukuje się n d o l n y c h  z a s t ę p c ó w  ua wysoką prowizję 
dla sprzedaży S e r a  i luatH ra, wyrobów jednej pos'ępowo po wielkonrejsku

urządzonej Mleczarni.

Zgłoszenia d o : Central Molkerei Briinn (Mohren)
S a l z n a t i g a s i e  K r . 4 . 865

K  O  K  8
z węgla kamiennego gazowego 

—4 1  do celów kowalskich I opału, s —

M a ź  p o g a z o w a
najlepszy órodek do k o n s e r w o w a n i a  ma- 

terjałów drzewnych
dostarcza

834 we Lwowie.
Cenniki na  żądanie.
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Towarzystwo Rolnicze 
Ka m ie ńc u  P o d o l s k i m

18 , 19 I 20  wrzeónla st. stylu 1901 r.

urządza 855

WYSTAWĘ z LICYTACJĄ

Dra Fryderyka Lengyala balata brzezewy. Już
— - sok roślinny płynący z orzozy, jeżeli w pnin wy- 
Swidrowano dziurkę, „nany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeli jednak 
ten soz wedie przepisn wynalazcy przyrc<$axuiiy zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w t( Hi- razie 
tyska dopie. 0  prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz iub inne 
miejsce skóry tym balsamem, ts jnź nazajattt raae 
edpadają prawie elezuozne łapieie ze ekóry, która 
otajo się przezte lóeląoe białą i dellkatcą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość osuwa w najkrótszym czasis piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo" 
ność nosa sttnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 ił. 60 ct. Dr. Lsogleln mydło beazeeeewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydle dla skóry, umyilnis przyrządzona po 30 ct.

Do nabycia w ksidcy większdj aptecp n iio o w ic io : w i Lwiwlo o Z,
Rnckera; w Krakowie n Wiktora Redyka; w Cztrnlowoaob u Golichowskiego 
aast. Mahl apt., Schmiedt £  Fontin drognerja; w Taraspele n Margana 
Krzyżanowskiego; w Tanowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
ska n Alfreda Blnmenthala i w drognerji A. Haas. 6001

Prawdziwie

Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie są 
wywieszone plakaty Zacherlina. 385

Juljusza Mikolascha, Następcy

JAKÓ B S P iiE C H E R  i Sp
we LWOWU2 — polecają

Spirytus najczyściejszy
„ . B o n  g o n t ”

5 Itr. =  5 klg. Btto.
787 w blaszanka<*h pocstowych.

%
9

P

9
M

$

M .

około 4 0 3 , wzgl. 300  morgów 
gruntu ornego, 160 , w zg k d i. 60 

morgów stawów,
zaopatrzone w murowane i w dobrym 

stanie utrzymane “budynki mieszkalne i gos < Jarcze, bez inwentarza, 
jeden z nieb z gorzelnią i zupełnem urządzeni.m, mogą być każdej 

cl wili wydzmrżawione. 8 )9
Fnndus instructus stanowią karpiami i linam i obsadzone stawy, 

jako też obsiewy ozime i wiosenne gruntów.
Bliższe wiadomości na inejscu, odpowiedzi udziela: A d i u ł n l *  

n t r a d a  d ó b r  J W g o  A n g  b r .  P o t o c k i e g o  w  Z a t o r z e .
Pośrednictwo trzecich osób wykluczor.e

i

N a j n i ż s z e  c e n y .

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

G łó w n y  s k ła d
w liandin pod firmą

N t a n i s J a w  G r a b r i e l
we Lwowie, plao Halicki I. 3. 519
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Cuba gruboziarnista 
Cejiuii zielona 1
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„ gruboziarnista
„ „ p e r ło w a ........................

Atocca arabska bardzo arornatyezaa
Jawa złota ..............................

U et s a g a Kawa Mccca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem inb Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki m nai, ue, wówczas nałoży każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 10

M O O O O O O O O O tK

i
HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A

Lwów, Hotel Zorża.

30
e
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Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza"- tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich — Nie wrsyłam  
ajentów dla bałamucenia P. T Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za a^rza 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do hafta 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i specjalista, — Lwów, Ho­

tel Źorża, 414

g /tT  Preezę żądać oecnlkl. ~YM

>00000000000*
J t f l« p r z e m n b a l i i e

Płaszcze deszczowe
z oryginalnych angielskich 
pedwójnyoh mzteryj weł- 
nlanyoh z gumowym prze­

kładem jakoteż

Płaszcze ncmowe
wsze kich rodzajów dla Pa­
nów, pań i dzieci. Wzory 
i cenniki, wraz z wska­
zówkami obliczenia miary 
7005 przesyła

P?get & Comp.
Wiedeó I. Rleaergaeee 13.

LEONARD SOLECKI
we LWOWIE, ul. Baterege 2

Poleca znakomitę KAWĘ pół kilo 
65 ent — Na prowincję wysyłki 
w woreczkaih 4%  kila za 6-50 ct. 
franco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny francuski, od­
znaczony na wystawie we Lwo­
wie, cała butelka 3 50, pół butelki 
3-80. ćwierć butelki 1 złr. W szel­
kie towary w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące po cenach 

N T  najnlżezyoh. ~ « m

Do sprzedania:
a) Dwie realności nowe, dwupiątrowe, 

z ogródkami, przy ul. Karaickiej we 
Lwowie, blisko rzeźni miejskiej wo­
dociągi, pc życzka gal. Ka-y oszczę­
dności na każdej, ok<,ło 26.000 kor., 
cena za ednę 48 000 koron.

b) Reelueić dwupiątrowa w ś ód mie­
ścin, dług Banku hipoteczn. 5 J.000 
koron, cena i 05.0 O koron.

c) Realflsóó piętrowa z ogrodem, w są- 
s l  drtwie Ogrodu poj. .uickiego, ce 
na 140.(00 koron. 856

Pośrednictwo wykluczone. — Bliższej in­
formacji udzieli kancelarja adw. Dra 

Witkewaklego, ul. Kcścmszki 1. 8

D u p u y a  
h a . i c p ;

do pszenicy
i SINY KAMIEŃ

I polecają 844

J. Frlricl i Bncick
i

i

i Lwów, nl. Hetmańska 4.

H J O O O O O O O O O O t

znów alwizytordw
do pozyskiwania nbezpieczeń życiowych 
przyjmie Keprezentacja krakowskiego T o­
warzystwa Wzajemnych nbezpieczeń we 

Lwowie, nl. 3-go Maja 1. 16. 8 2

>00000000000*

Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P 0 C I Ą 6
pOBp. | osob.

fS%

*•36

11-46 
1165 
18 55 
1-1«

314
4*49
5*36

5-40
6 ‘50

3-12
!■ _
7‘40

511

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

pżBniiowiac, Ickan, Jasa, G onstancj B ukaresztu 
K rakowa Orłow a, Ń. Sącza, Jasia , Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocław ia, W arszawy i W iednia 
Podwołoczysk, G rtym ałow a

K rakow a, B erlina, W arszawy, W ieaiua , Oświęeim a, Rze­
szowa, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa 

Czerni owiec, łc k a c , Suczawy. Gnertkowa, Kałusza 
Brzuchowic (codziennie od 16 m a ja  do 15 w rześnia włącz.) 
Janow a
T arnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrowa, Borysław ia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Raw y ruakiej
K rakowa (Zagórza, Łupkowa, P rzem yśla, W iednia, B erlina, 

W rocław ia, Orłowa od 15 czerwca do 15 w rześnia, 
Tarnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (KórtfsmezÓ, P o tu to r, Ch^dorowa),
Janow a
Skolags, S try ja , Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca do i5  września)
K rakowa, Wiednia., W rocław ia, B erlina, Tarnow a, Rze- 

« o w a , Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Cne/mowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu Jass, H usiatyna 
i Stanisław ow a 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), G irym ałow a, H usiatyna , 
T arnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w r/.esnla w medziele i święta) 
S am bora, B orysław ia, Drohobycza, S try ja  
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, 

Brodów)
Czerniow iec, Ickan, S ianisław ow a
K rakow a, W ie lick i, Orłowa, Rozwadowa via D sm bica, 

S am bora, Chyrowa. Kalwarjf B erlina, W rocławia,

POCI  Ą G i

Mi.
Bekała, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzucho wic (od 16 m aja do 15 w iześnia w niedziele i święta) 
K rakow a, W iednia, B erlina, W rocław ia, Tarnow a, Luba­

czowa, Sanoka, Przem yśla 
B nuchow ic  (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie) 
Janow a (od 1 u iaja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, I c k a n , Bukaresztu , H u s ia ty n a , Potu tor, 

Ktirćtemezo
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
Krakowa, W iednia, W arszawy, B erlina, W rocław ia, T a r­

now a, Jasła , Przew oiaka i Rozwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy czy moc, Ba- 

leszczyk, Skały, Iw ania pustego 
Ławocsnggo, Pesztu, Chyrow a, Kałusza, Borysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Grzymałowa, T anivp^ ;

T arnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, G rzym ałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, ”  * 'Ł v  

Podwysokfego i Brodów
Zaleszczyk, Kopyczyniec,

1-55

2 40
2 bC

8-40

9.00

9-15
925  

10-20 
W  25 

1-25

2'15

3 05

8 1 5
8-20
3-80

6-10
6-20

6-30

6 ‘35
7-10 
725  
7-52 
9-30

10-30

11-10 I

I

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przew orsk,, J a s ia , CLabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, Berlina) 

Icaan , Czerniowiec, S tanisław owa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrowa, S am bora, 

Jasła , S tróż, Rozwadowa via D eiubica, Wieliczki 
B rzuchow k (od 16 m aja  do 15 w rześnia codzisnnis).
Czerniowiec, Podwysokiego, P o tu tor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu. Borysławia 
Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, Lubaczowa 
K rakowa, Bogum ina, W arszawy, Chyrow a, Przew orska, 

Rozwadowa, Tarnow a, Stróżego, a od 15 czerw ct do 
15 w rześnia włącznie S anoka, Rym anow a, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września)

Jonowa
Podwołoczysk, Brodów ,Grzym ałow a, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy riwkiaj
Czerniowiec, Stanisław ow a, P o tu tor
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedziele i awięta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zale.saczyk, Grzymałowa, Skały, Iw ania pustego 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w nieuz.ele i święta) 
Cr ^w w iee , Ickan, Stanisławowa., H um atyna, Kórdsinezó 
Krw^ >wa, W iednia, W rocław ia, B erlina 
S try ja . D rohohycaa, B orysław ia, S am bora i Chyrowa 

(Skolego ty lko  od 1 maju do 30 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrowa, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

Stanisław owa
Krakowa (W iednia, W rocławia,

Sd 15 czerwca do 15 września), Tarnow a, 
n» U “ ‘

7'Chyrowa,
Laburcza, Pesztu, Oświęeima 

Janow a (od l  m aja do 15 w rześnia w dni ^ow-am lnłe, a ed 
16 w rześnia do 90 kw ietnia 190* codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pew.tu, Chyrowa, Kałudta 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 m aja Ot 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Jasa, Bukaresztu, Czortkowa, Berhu- 

m ętu , S eretu . B rodiny, Szuczawy 
Krakowa, W iednia, W arszaw y, W rocław ia, Rozwadowa 

via Przew orska, Chyrowa, R ym anow a, Iwonicza, Or­
łow a, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego

11-10 B  Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

Podwołoczysk, Kijawa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leMczyk, Skały, Iw ania pustego L !

6-43
9-42

7-32
11-325 1J

(z dworca „Podzamcze")

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iw ania pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odeasy

Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zamazcsyk, Pod wy­

sokiego i Grzymałowa

lwowskiego.
1. 9 od 7-m , . . .  . . .  . . .
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kołei państwowycn (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —12J.

P  A  R  K  I  E  T
1 Posadzki deszezulkoMe

L7-

wszystkie wyroby stolarskie
jako to : 732

drzwi, olrna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
ptleca  FAHRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie
poszukuj zakupna większej Ilości maturjaJó a ta : bru3Ó* sa s io w y  h, dę'i3w vch, n  id.zawlawych

I Jaworowych w  różnych grubościach I długościach.

^  B j  . S E N
(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z odpływającą ciągle wodą, stesownie ogrzaną

otwarty został

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

i p n u ć a  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wieoci 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3  po południa.

Dla pafl tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 19 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje SM ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną SI z l. WMI

I

STanfetl p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztnje 50 ct. (oprócz biletn do bu enu),
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym . stępem lo basenu 6 zl.

Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pól 12 w południ e
BMT* w  niedzielę i święta basen otwarty od godziny 8 *ann de 8  w lenzereu. ~WR|

B S L J B

I TUTKI /4
ze specjalnej 

bibułki 536

„Aiaiifi" powszechnie 
A ą  /  uznane za

II najlepsze II
Wszędzie do nabycia. 

FA B R Y K A  
LW ÓW , iilloa Misklswlsza Z.

kuracyine
najprzedniejszy 

gatunek 
dt serowo

najlepszej j»Ktśc>. — Opakowanie dobre 
i punktualna wysyłka, Dostawa od 25 
sierpnia do 15 września w koszykach 
pocztowych. Za 5 kilo zł. 1 75 oplatn e.

N y ł r e g )  h » a  
(Węgryj. 866A. HOFMAN

Wpisy w zakładzie naukowym
Marjl Bielskiej

rozpoczynają sięj dnia 30 sierpnia, do 
czteroklasowej szkoły dl i chłopczyków, 
na kursy konwera cyjne języków obcym , 
do ogródka hrabiowskiego, jakoteż na 
(brs freblanek wraz z przygotowaniem  

do egzaminu z klasy 9-tej
Lwów, ul. Pańska 5. 862

N s j p n e d n l e j s z e  858
stołowe i kurac. winogrona 5 kio K. 3 50 
Najprzedniej. brzoskwiń e 5 kio K. 3 60 
Melony eukiow e 5 kio K. 3"—
W yśmienite śliwki 5 kilo K. 3 -—
Pomidory 5 kilo K. 2‘—
wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 

oplatnie za pobraniem pocztowem

W. Rein, Gdrz KUstenland

I  A / W / V \ ^ N A A
Lpcznlta 

Dr A Tarnawskiego
w  K o n n o  w ie

za Kołom ij i sttrja k lejowa Zabiałów 
ct vartn od 1-go inaja do końca 
pażdzi m ik a  b. r 

Ś r o d k i :  ieczeme wodą i inne fi>ykalno 
liyetyczue. 863

Abbazia
Zatlad l  rzęln  ,W lla  Mascagni*, n jp ę- 
kniejsze pui.żerne na poludniowem wy­
brzeżu — oświetlenie elektryczne, naj­
większy komfort, znakomita kathaia — 

Cena od 4 zl. i wyżej. 5027

We wszystkich księgarniach mo­
żna nabyć pracę radcy medyezn-go 
D r a  A K ik lie r a  425
„ 0  rozstroju nerwów I syste­

mie płciowym".
Na koszta przesyłki 60 ct. w markach.

Cnrt Rober —  Branszw it,

i
■

i
7 iin lr n m iłp  »toł ,w ® • kiraoyjne WINO- 
AnaKOIIlilC 6R0NA 5 k> »o«yk  K. 
4 —. Prawdziwe węgierskie śliwki 5 ki. 
koszyk K. 2.50. Pięane, duże, codzien­
nie świeżo rwane rozsyła oplatnie do 

każdej st.cji pocztowej c 59
Herman Mfelsz Jun.

Dom eksportowy, Munkacs, Węgry.

Plilss-Staufera Kit
w tnbkach i szklanych słoikach, wielo­
krotnie premiowany zlotemi i srebrnemi 
medalami, meprztścigmony środek w spa­
jania potlnczoaycb przedmiotów, n by­
wać możn» w e Lwowie a  A l tura Barto­
sza, plac Mai jacki L 7 i Tadeusza Okor- 

nickiego nl. Halicka 1. 4.

do mtocarń, sier .tów  
i t. p.D i n y  

Pasy do r s  o 
I t a y k i  do szycia i iroby
Tłuszcz 7i ę 5ZC20117 „TflTOtt"
Oliwiarki do maszyn

Płyty asbestowe i jow e  
SZNURY Bsb^to.re i gum

Bawełna f
do czyszczenia me *yn

6 konopni i do 
kawek

Węże spiralne do sikawek

Wiaderka do ogoia' i*?.
poleca 738

w najlepszy ch gatunkach I 
po cenach najniższych 

MAGAZYN

JJrieilricDiA. Bflacocl
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

W ę2

umowę

81-

Koncesjo uo W6.na

i z b a  z a ł a t w i e ń
w gmachu Towarzystw i wzajem­
nej pom cer nrzęiników prywt ■ 
tny.-.h Lwów, plac W Dąbrowskie* 

go wchód od ul. Cichej 1. 1 
u ła t« ia  kupno i sprzedaż maję­
tności, wydzierżawienie takc »ych, 
pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabycia 
machin ro ln icz>b, sztucznych 

nawozów i t d. 72fi

^ t e ^ ł t s 4*Wiiy m  rs akająt Dr fa r im lr n  D sto su w r k i- lr n śsk 1* Wlar-lrisLi i W f r t w ł  0 * f .  0 rłAm««?«ki-9 sp!|óskl, ł t y . w r ią d f *  Si


